
Mn Spychalski 
do żołnierzy

Z okazji Dnia Wojska 
Polskiego, minister obrony 
narodowej, generał broni 
M. Spychalski wydał do 
żołnierzy specjalny rozkaz. 
Przypomina w nim udział 
oręża polskiego w drugiej 
wojnie światowej i pod­
kreśla nierozerwalne bra­
terstwo Wojska Polskiego 
z Armią Radziecką, co sta­
nowi fundament bezpie­
czeństwa naszych granic.

Dla godnego uczczenia 
Dnia Wojska Polskiego 
gen. Spychalski rozkazał 
oddać w stolicy naszego 
państwa — Warszawie — 
24 salwy artyleryjskie.

Mianowania 
i odznaczenia 
dla najlepszych

WARSZAWA (PAP)
W związku z dniem Wojska 

Polskiego Minister Obrony Na 
rodowej mianował na wyższe 
stopnie 1-752 oficerów, w tej 
liczbie 391 oficerów starszych. 
Stopień pułkownika otrzyma­
ło 34 oficerów.

Jednocześnie Rada Państwa, 
na wniosek Min. Obrony Na­
rodowej, za długoletnią i nie­
naganną służbą w Wojsku 
Polskim nadała generałom, o- 
ficerom i podoficerom nadter­
minowym 1.461 srebrnych i 
6.135 brązowych medali „Siły 
Zbrojne w Służbie Ojczyzny”.

Złożenie kwiatów 
pod pomnikiem 
Pułaskiego 
w Waszyngtonie

NOWY JORK (PAP)
Delegacja ambasady PRL w Wa­

szyngtonie z pierwszym sekreta­
rzem E. Ckmiecikieni złożyła w 
piątek wiązankę kwiatów biało- 
czerwonych n stóp pomnika Kazi­
mierza Pułaskiego w Waszyngto­
nie w związku z 158 rocznicą 
śmierci Pułaskiego, który zginął 
11 października 1779 roka w wal­
kach o wolność .Stanów Zjedno­
czonych jako dowódca korpusu 
kawalerii amerykańskiej.

Grypa na Wybrzeżu 
W Trójmieście zamknięto 
62 szkoły

GDAŃSK (PAP)
Na Wybrzeżu Gdańskim stwier­

dza się liczne wypadki zachoro­
wań na grypę. W Trójmieście no­
tuje się codziennie około 1000 wy­
padków zachorowań. Grypa ma na 
ogół przebieg łagodny.

Najwięcej zachorowań na gry­
pę stwierdza się u dzieci i mło­
dzieży szkolnej. W związku z tym 
powstała konieczność przerwania 
nauki w 62 szkołach podstawo­
wych, średnich i zawodowych 
Trójmiasta oraz w poszczególnych 
klasach szkół jeszcze czynnych. W 
Sopocie zamknięte są wszystkie 
szkoły, a w Gdyni na 21 konty­
nuują naukę tylko dwie szkoły 
podstawowe.

Sukiennice
wkrótce w nowej szacie

KRAKÓW (PAP)
Ostatnio nastąpiło znaczne przy­

spieszenie prac nad odnowieniem 
Sukiennic, jednego z najcenniej­
szych zabytków naszej architektu­
ry.

Szczegółowy harmonogram, oprą 
kowany przez Miejski Zarząd Go­
spodarki Komunalnej i grupę in­
żynierów zatrudnionych przy kon- 
serwacji, przewiduje zdjęcie rusz 
towań z Sukiennic jeszcze w bie- 
żącym roku.

W przemyśle ciężkim:Nakład 106923Cena 50 gr

TEŁ 
wsk Niedzielny 

remanent

WIELKOPOLSKI
Rok Xlil Wydanie AB Poznań, medzielaponfedziałek 13/14 X 1957 Nr 244 (4264)

Mniej poleceń „od góry" 
- więcej inicjatywy „na dale"

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu”)
Od pół roku przemysł ciężki podlega organizacyjnie jednemu 

resortowi, W ciągu tego okresu, od kwietnia do dziś — działa­
ły, jednak przepisy, będące pozostałością dawnego podziału tej 
gałęzi naszej gospodarki na dwa resorty: hutnictwa i przemysłu 
maszynowego. Stwarzało to niejednokrotnie kłopotliwe sytuacje 
zwłaszcza w zakresie uprawnień poszczególnych przedsiębiorstw, 
ich dyrekcji, a także centralnych zarządów.

24 salwy artyleryjskie 
obwieściły początek uroczystości

Dnia Wojska Polskiego
WARSZAWA (PAP)

11 bm. w przeddzień 14 rocznicy historycznej bitwy pod 
Lenino — rozpoczęły się w całym kraju obchody Dnia 
Wojska Polskiego. Ulicami miast przeciągnęły capstrzy­
ki, na grobach żołnierzy i partyzantów poległych w 
walce o wyzwolenie Ojczyzny, złożono wieńce* Uroczy-
ste akademie zgromadziły 
łeczeństwa.

licznych przedstawicieli spo-

W związku z tym minister 
przemysłu ciężkiego Kiejstut 
Żemajtis podpisał w ostatnich 
dniach zarządzenie mające na 
celu ujednolicenie, a równocze 
śnie pewne rozszerzenie praw 
podległych Ministerstwu jedno 
stek. Zarządzenie to otrzyma­
ją zainteresowane przedsiąbior 
stwa i centralne zarządy w

ne i punkty usługowe dla na­
praw gwarancyjnych) szkoda 
tylko, że ta możliwość nie zo­
stała sformułowana jako zale­
cenie — przyp. red.;

— przedsiębiorstwa mogą u- 
stalać ceny na swoje wyroby, 
nie objęte urzędowymi cennika

(Ciąg dalszy na str. 5)

11 bm. w godzinach wieczór 
nych 24 salwy artyleryjskie 
obwieściły mieszkańcom War­
szawy początek uroczystości 
Dnia Wojska Polskiego-

Ulicami miasta przemasze­
rował capstrzyk złożony z od­
działów żołnierzy, harcerzy, 
członków ZBoWiD i LPŻ. Na 
Placu Zwycięstwa zebrali się 
licznie mieszkańcy stolicy .Przy

Grobie Nieznanego Żołnierza 
zaciągnęli wartę honorową żoł 
nierze WP i harcerze drużyn 
warszawskich.

Przy głuchym łoskocie wer­
bli do grobu zbliżają się de­
legacje z wieńcami.

Pierwszy wieniec złożono w 
imieniu KC PZPR. Następnie 
podchodzą delegacje NK ZSL,

CK SD, Urzędu Rady Mini­
strów oraz przedstawiciele 
Min. Obrony Narodowej, KBW 
i WOP- Wieńce złożyły także 
delegacje ZMS, ZMW, ZBoWiD, 
LPŻ, TPP-R, przedstawiciele 
żarz. Gł. Związku Inwalidów 
Wojennych oraz społeczeń­
stwa stolicy-

Uroczystość zakończyło ode 
granie hymnu narodowego.

Z inicjatywy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
odbyła się w Warszawie uro­
czysta akademia dla uczczenia 
14 rocznicy bitwy po-d Lenino.

ciągu przyszłego tygodnia.
A oto niektóre, nowe upraw 

nienia, jakie dla przedsię­
biorstw przemysłu ciężkiego 
wprowadza wspomniane zarzą 
dzenie:

— Wskaźniki dyrektywne do 
asortymentowego planu pro­
dukcji zostały ograniczone w 
zasadzie tylko do wyrobów, 
względnie grup wyrobów cen­
tralnie rozdzielanych;

— wprowadzona zostaje za­
sada informowania przedsię­
biorstw o zadaniach plano­
wych ustalonych dla pozosta­
łych przedsiębiorstw danego 
centralnego zarządu;

(przedsiębiorstwa mogą uru 
chamiać własne sklepy fabrycz

Projekt ustawy o NIK 
w opracowaniu 

komisji sejmowej

Wojsko z ludem,
(Inf. wl.)
Pod tym hasłem odbyły się 

w Poznaniu 12 bm. uroczystości 
związane z Tygodniem LPŻ i 
Dniem Wojska Polskiego. Punk 
tualnie o godzinie 16 przed ta­
blicami pamiątkowymi przy uli 
cach Ratajczaka, Niezłomnych 
i Świerczewskiego oraz na 
Cmentarzu Bohaterów na Cy­
tadeli stawiły się delegacje za­
kładów pracy i organizacji spo 
łecznych, aby złożeniem wień­
ców i wiązanek kwiatów oddać 
hołd poległym w walce o wol­
ność Ojczyzny.

W godzinach wieczornych 
sprzed Domu Żołnierza — sie­
dziby ZW LPŻ — wyruszył uli 
cami miasta capstrzyk. Przy 
blasku pochodni, poprzedzane 
orkiestrą wojskową, maszerują 
kompanie wojskowe i harcerze. 
Co pewien czas rozlegają się 
harcerskie piosenki, fanfary i 
werble. Przed licznie zgroma­
dzonymi na trasie tłumami mie 
szkańców Poznania defilują 
szare i zielone harcerskie mun­
durki.

Pochód LPZ-owców otwiera 
orkiestra kolejarzy. Maszerują 
sekcje sportów ogólnowojskowych:
strzelcy, szermierze białych
kombinezonach, ramię w ramię z 
członkami zespołów ludowych — 
żołnierze. Na dachach samocho­
dów jadą ślizgowce, na ciężarów­
kach młodzi chłopcy — modelarze 
wodni, radiotelegrafiści z kom­
pletną radiostacją. Tuż za uimi po 
suwają się samochody z niebie­
skimi tablicami „Nauka jazdy" 
i plutony Przysposobienia Wojsko­
wego. Pochód zamykają moto­
rowcy.

Wszystkimi głównymi ulicami 
miasta przemaszerował barwny 
pochód biorąc czynny udział w 
obchodach żołnierskiego święta.

»Poradnik rencisty i emeryta«
Ostatnio, nakładem Wydaw 

nictwa Związkowego CRZZ — 
ukazały się: „Poradnik renci- 
siy i emeryta” J. Piotrowskie­
go; „Zbiór przepisów BHP", 
„Światło i barwy a praca” — 
L Barana, „Bezpieczna praca 
Pyzy kotłach parowych i zbiór 
likach ciśnieniowych” — R. Li 
niewicza oraz szereg innych 
Wydawnictw specjalistycznych 
2 dziedziny BHP•
, Najwięcej odbiorców spo­
śród wymienionych tytułów 
znajdzie niewątpliwie ,,Porad- 
£ik rencisty i emeryta” — J.

iotrowskiego. Broszura prze­
znaczona jest dla szerokiego 

orytelników oraz dla 
uziałaci^* związkowych (zwłasz

cza socjalno - ubezpieczenio­
wych) i pracowników admini­
stracji zakładów, którzy zgo-
dnie z obowiązującymi prze­
pisami prawnymi, mają obo­
wiązek informowania człon­
ków załogi o przysługujących 
im uprawnieniach emerytal­
nych.

„Zbiór przepisów BHP” (wg 
stanu prawnego na dzień 15 
VI 1957 r.) przeznaczony jest 
przede wszystkim dla pracow­
ników związków zawodowych 
i zakładowej służby BHP oraz 
dla ogółu pracowników tech­
nicznych, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach, biurach 
projektowych i konstrukcyj­
nych jako też w administracji
gospodarczej. 'PAP)

lud z wojskiem
Dzisiaj w hali targowej spot 

kaja się ponownie przedstawi­
ciele wojska, aktyw LPŻ i za­
proszeni goście na wspólnym 
obiedzie żołnierskim. (V)

Ruszyły największe 
polskie zakłady sodowe

BYDGOSZCZ (PAP)
11 bm. wieczorem mała 

kujawska mieścina — Ja­
nikowo pod Inowrocła­
wiem „weszła'* na mapę 
gospodarczą Polski. Roz­
poczęła się tu próbna eks­
ploatacja największych w 
kraju zakładów sodowych. 
Jeszcze w bieżącym roku 
nasz przemysł otrzyma z 
Janikowa trzydzieści kilka 
tysięcy ton sody. W na­
stępnym okresie produk­
cja ma przekroczyć 300 ty 
sięcy ton sody kalcynowa- 
nej rocznie.

5 razy naj... 
gdyńskich kolejarzy

GDYNIA (PAP)
Najmniejszą ilość defektów 

parowozów...
najsprawniejsze przeładunki 

pociągów towarowych...
największe oszczędności wę­

gla-.
największa punktualność 

ciągów pasażerskich...
najlepsze wykorzystanie 

downości wagonów...

PO

la-

— złożyły się na zdobycie 
przez kolejarzy gdyńskich pier 
wszego miejsca w 2 kwartale 
ogólnopolskiego współzawod­
nictwa pracy załóg PKP.

Wraz z zaszczytnym tytułem 
przodującego węzła PKP, ko­
lejarze węzła gdyńskiego zdo­
byli nagrodę pieniężną w wy 
sokości 60 tys. zł oraz — już 
po raz drugi — sztandar prze 
chodni prezesa Rady Mini­
strów i CRZZ-

Pierwsza w Polsce 
maszyna drenarska

(Inf. wl.)
Na terenie powiatu pieszewskie- 

go od pewnego czasu pracuje w 
melioracji pierwsza w Polsce ma­
szyna drenarska sprowadzona z 
Holandii.

Nie bardzo skomplikowany me­
chanizm maszyny kopie rowki, a 
następnie układa w nich dreny. 
Obsługa maszyny składa się za­

ledwie z 2 osób, (sh)

loae
zachodnie propozycje 
rozbrojeniowe

NOWY JORK (PAP)
Na piątkowym posiedzeniu 

Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ grupa 21 
państw — w tym przedstawi­
ciele 4 mocarstw zachodnich

W tym roku powstała w Po­
znaniu pierwsza i jedyna w 
Polsce Składnica Sprzętu Szko 
leniowego LPŻ. Składnica za­
opatruje liczne kluby i zarzą­
dy LPŻ na terenie całego kraju 
w urządzenia sportowe oraz 
sprzęt szkoleniowy. W składni, 
cy zaopatrywać się mogą rów­
nież indywidualnie członkowie 
Ligi Przyjaciół Żołnierza.

Na zdjęciu: Detaliczna sprze­
daż sprzętu w sklepie składni­
cy.

CAF — fot, Kondracki

WARSZAWA (PAP)
11 bm. odbyło się pierwsze 

posiedzenie sejmowej komisji 
nadzwyczajnej do opracowa­
nia projektu ustawy’ c Naj­
wyższej Izbie Kontroli. Obra­
dy zagaił marszałek Sejmu 
Czesław Wycech.

Komisja dokonała wyboru 
swego prezydium w składzie: 
Roman Zambrowski — prze­
wodniczący, Leon Chajn i Ju­
lian Horodecki — zastępcy 
przewodniczącego.

Z kolei kierownik Minister­
stwa Kontroli Państwowej — 
Konstanty Dąbrowski zrefe­
rował wyniki wstępnych prac 
nad projektem ustawy o NIK.

Po dyskusji postanowiono 
zlecić 5-osobowej podkomisji 
w składzie: Remigiusz Bierza- 
nek, Andrzej Burda, Tadeusz 
Rześniowiecki, Bolesław Szlą- 
zek i Zofia Wasilkowska — 
opracowanie redakcji projek­
tu ustawy-

Japońska delegacja 
gospodarcza 
w drodze do Polski

AOIW JORK (PAP)
W doniesieniu z Tokio agencja 

Associated Press informuje, iż 11 
bm. opuściła stolicę Japonii dele­
gacja handlowa w składzie trzech 
osób, udająca się do Polski w ce­
lu przeprowadzenia rokowań han­
dlowych. w skład delegacji wej­
dzie dalszych 8 członków, którzy 
znajdują się obecnie w Hambur­
gu.

Na czele delegacji stoi Takao 
Miyake, który przed opuszczeniem 
Tokio oświadczył ‘ dziennikarzom, 
że jest pełen nadziei, iż w wyniku 
rokowań zostanie podpisany układ 
handlowy polsko-japońskL

zgłosiła rezolucję w sprawie 
rozbrojenia. Rezolucja składa 
się z następujących sześciu 
punktów:

4 niezwłoczne zawieszenie
1 prób z bronią jądrową z 

natychmiastowym ustanowie­
niem kontroli międzynarodo­
wej, obejmującej posterunki 
inspekcyjne wyposażone w od 
powiednis przyrządy naukowe 
i rozmieszczone na terytorium 
USA, ZSRR, Wielkiej Bryta­
nii, w strefie Oceanu Spokoj­
nego i, w razie potrzeby, w 
innych punktach.

O Zaprzestanie produkcji mate- 
" riałów rozszczepialnych do 

celów wojskowych i całkowite 
przeznaczenie dalszej produkcji 
materiałów rozszczepialnych na 
cele niewojskowe — z ustanowie­
niem skutecznej kontroli między­
narodowej.

O Zmniejszenie zapasów broni 
jądrowej w drodze realizacji 

programu rekonwersji zapasów 
materialów rozszczepialnych z ce­
lów wojskowych na cele niewoj­
skowe — na zasadzie słuszności i 
wzajemności i pod kontrolą mię­
dzynarodową.

4 Redukcja sił zbrojnych i zbro 
jeń w drodze odpowiednich 

porozumień zawierających gwa­
rancje.

5 Progresywne prowadzenie 
inspekcji lotniczej celem za­

bezpieczenia przed możliwością 
niespodziewanego ataku.

6 Wspólne badania nad syste­
mem inspekcji, mającym na 

celu zapewnienie, że wypuszcza­
nie ciał do przestrzeni kosmicznej 
będzie się odbywało wyłącznie w 
celach pokojowych i naukowych.

Rezolucja wzywa do zwołania 
możliwie jak najszybciej posiedze­
nia Podkomisji Rozbrojeniowej,

Proces Jabłońskiego i spółki

Prokurator żąda surowej kary
Piąty dzień wznowionego po 

dłuższej przerwie procesu, jaki to­
czy się przed Sądem Wojewódz­
kim w Poznaniu przeciwko „Ja­
błońskiemu i spółce", rozpoczęto 
dodatkowym przesłuchaniem st. 
rzeczoznawcy RSPUM. Oskarżony 
znowu zeznawał odmiennie niż w 
śledztwie.

Z wyjaśnień świadków najcie­
kawsza była relacja Marii Zająco- 
wej, pośredniczącej w transakcji 
między Jabłońskim a oskarżonymi 
— Przygodzkim i Piaskowskim. Za 
ja.cowa kategorycznie stwierdziła, 
że Jabłoński dał jej do zrozumie­
nia. iż bez załącznika interes nie 
dojdzie do skutku. Wobec tego —

W yrok
w procesie Hartmana 
i współoskarżonych

KATOWICE (PAP)
11 bm. po trwającym blisko 

dwa mies'iące procesie sąd o- 
głosił wyrok w sprawie Hart­
mana j współoskarżonych-

Główny oskarżony Włady­
sław Hartman, skazany został 
na karę 15 lat więzienia, osk* 
Adam Urasiński na 10 lat wię 
zienia, osk. Julian Chachłow- 
ski na 4 lata więzienia, a osk. 
Władysław Buchta na 2,5 ro- 

• ku więzienia.

świadek, za nabyte części, wręczy 
ła oskarżonemu 14 tys. zł, chociaż 
cena ich wynosiła 8 tys. zŁ

Zdaniem oskarżyciela publiczne­
go — prok. Błaszczyńskiego, prze­
wód sądowy potwierdził prawdzi­
wość zarzutów, stawianych Ja­
błońskiemu. Uzależniał on czynno 
ści urzędowe od otrzymania korzy 
ści materialnej. Nie ulega również 
wątpliwości, że przyjmował pie­
niądze.

Jabłońskiemu pomagali oskarże­
ni — Piątek i Wystraszewski.

Przestępczą działalność tej trój­
ki — zdaniem oskarżyciela — trze­
ba uznać za czyn ciągły, dokony­
wany we wzajemnym porozumie­
niu. Prokurator Błaszczyńskl 
wniósł o surowe, przykładne uka­
ranie wszystkich oskarżonych.

Obrońca Jabłońskiego — mec. 
Jauksz, poddał w wątpliwość ze­
znania szeregu świadków, którzy 
obciążyli oskarżonego.

Mec. Jonsik wniósł o wymierze­
nie Jabłońskiemu jak najłagodniej 
szej kary. v

Obrońca Piątka — adwokat Mar­
cinkowski, stwierdził, że jego maa 
dant był postacią bierną, jego za­
chowanie nie mogło nawet suge­
rować, że uzależnia załatwienie 
formalności od otrzymania „załącz 
nika“.

Mec. Eugeniusz Juszczak zasta­
nawiał się w swym przemówieniu, 
komu można dać wiarę — Jabłoń­
skiemu czy Wystraszewskiemu 1 
Wernerowi.

(h



Wyprężone, jak struna, figury żołnierzy, karabiny na 
„Prezentuj brońl**, To Studium Wojskowe Politechniki 
Poznańskiej uroczyście obchodzi Dzień Wojska Polskiego 
wysłuchaniem rozkazu ministra obrony narodowej — 
gen. broni Mariana Spychalskiego oraz defiladą przed 
swoimi władzami uczelnianymi i wojskowymi. Z powagą 
i w skupieniu studenci wysłuchują hymnu państwowego.

Dźwięki marsza wojskowego zwiastują zbliżanie się 
rektora Politechniki — prof. Kozaka i zapraszanych gości. 
„Obyreatelu Rektorze! — składa raport dowodzący defi­
ladą — podpułkownik CModnicki melduje Studium Woj­
skowe Politechniki Poznańskiej przed defiladą!**.

Wówczas i dziś

Cechy żebracze już były 
Ich zwiqzek zawodowy 

powstał po raz pierwszy w Argentynie
W argentyńskim mieście Ro 

sario powstał, pierwszy na 
świecie oficjalny związek za­
wodowy żebraków.

Związek uchwalił statut, 
który określa między innymi 
wysokość jałmużny, jaką żebra 
cy mają otrzymywać. W myśl 
tego statutu, żebracy pod koś 
ciołami i kinami mogą doma­
gać się datku w wysokości 50 
centavos. Tej samej wysokości 
„opłaty” mają uiszczać pary 
zakochanych w parkach pu­
blicznych. Małżeństwa z jed­
nym dzieckiem obowiązane są 
do dawania tylko 20 centavos. 
Kiedy żebrak zapuka do 
drzwi, za którymi odbywa się 
właśnie uroczystość zaręczyno 
wa, ma on prawo domagać się 
datku nie niższego, niż 30 cen 
tavos. W przypadku wesela ta

Poeci opiewają 
„księżyc nr 2“

„Neues Deutschland” zamieś 
ciło w ubiegłą niedzielę na 
pierwszej kolumnie, wiersz 
Waltera Victora o radzieckim 
sztucznym satelicie. Po tym 
„pionierskim” utworze posypa 
ły się następne (nie tylko w 
Niemczech — przyp. wł.). W 
najnowszym numerze czaso­
pisma poświęconego sprawom 
kultury NRD „Sonntag” wydru 
kov>ano utwór Gustawa Loet- 
zena pt. „Niedzielne scherzo”, 
zaczynający się od słów: ..No­
wa gwiazda wzeszła na wscho 
dzie, towarzysz Księżyc ma sy 
na”.

Kompozytor Jean Kurt Fo- 
res napisał muzykę do utworu 
Waltera Victora. Jest to marsz 
utrzymany w bardzo szybkim 
tempie. (PAP).
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ryfa jest wyższa (40 centavos). 
Ustalono także odpowiednią ta 
ryfę za otwieranie drzwiczek 
taksówek i samochodów pry­
watnych. Członkowie związku 
musieli się zobowiązać, że nie 
będą przyjmować datków niż­
szych od ustalonych w taryfie. 
Jest to więc organizacja wzo­
rująca się na średniowiecz­
nych „cechach żebraczych”, 
których było kilkanaście w za 
chodniej Europie. Wówczas 
także prostytutki jednoczyły 
się w cechach.

Zachodnio - niemiecki 
dziennik „Die Welt“ za­
mieścił w związku z wy­
puszczeniem sztucznego 
satelity artykuł, który 
stwierdza m. in.:

„Rosjanin, jakiego sobie usi­
łowaliśmy wyobrazić, Rosjanin 
pijący wódkę, grający na bała­
łajce, jadący sankami, senty­
mentalny, ale również podstęp­
ny i okrutny i w gruncie rze­
czy mało inteligentny, należy 
już do przeszłości. Na jego 
miejsce pojawił się zupełnie 
inny Rosjanin, lub ściślej mó­
wiąc zupełnie inny obraz łlosji. 
Albowiem nie może on pozo­
stać w naszych oczach takim, 
jakim był dotychczas, skoro 
sfabrykował sztuczną gwiazdę 
i wystrzelił ją w przestworza. 
Ale jeszcze chś innego nie mo­
że pozostać bez zmian: nasz 
dotychczasowy obraz świata z 
jego mocarstwowymi blokami 
oraz sam świat jako centrum, 
odkąd spełnił się sen Archime- 
desa: „Dajcie mi silny punkt 
oparcia, a ruszę świat z posad".

Przede wszystkim będzie się 
czynić teraz próby uratowania 
możliwie najwięcej z tradycyj­
nego obrazu Rosji. Będzie się 
mówić: Czymże właściwie jest 
satelita? W gruncie rzeczy 
tylko kulą wyposażoną w wiele 
instrumentów, a że Związek

ęsta wata mgły zaczęła 
rzednąć, opadać. Nastał 

piękny, słoneczny dzień 12 
października 1943 roku.

„...Zapewne było już około 
godziny 9, kiedy rozpoczął się 
huraganowy ogień sowieckiej 
artylerii — pisze w swych 
wspomnieniach ówczesny po­
rucznik, dziś minister rolnic­
twa — Edward Ochab. — Po­
za nielicznymi wyjątkami, żoł­
nierze i oficerowie naszej dy­
wizji po raz pierwszy byli 
świadkami tego rodzaju potęż 
nej kanonady setek dział wiel­
kich kalibrów, zasypujących 
niemieckie pozycje lawiną 
ognia i żelaza. Hitlerowskie ba 
terie odpowiadały coraz to sła 
biej, wreszcie umilkły zupeł­
nie.

Po blisko dwugodzinnym hu 
raganowym ogniu artyleryj­
skim zabłysnęła rakieta, będą­
ca dla pierwszego batalionu 
sygnałem do rozpoczęcia ata­
ku. W chwilę później rusza do 
walki trzeci batalion, a w 
ślad za nim drugi. Żołnierze 
szybkim krokiem posuwają się 
po ściernisku, które łagodnie 
pochyla się w stronę niegłębo- 
kiej, bagnistej doliny rzeczki 
Mierei... Wychodzimy na prze 
ciwległy stok wzgórza, a po­
tem znowu opuszczamy się w 
dół ku obszernemu kartoflisku. 
Nagle z prawego skrzydła za­
czynają bić niemieckie karabi 
ny maszynowe. Trzeba jak naj 
szybciej przebiec strefę ich 
morderczego ognia.

— Naprzód! Naprzód! — pa 
da komenda, i kompania za 
kompanią, pomimo nieustanne 
go ognia niemieckich cekae- 
mów, przechodzi przez karto­
flisko, znacząc krwńą przebytą 
drogę.
* Nasze moździerze ostrzeliwu 
ją teraz niemieckie pozycje, co 
powoduje osłabienie ognia. Na 
bagnistej łączce przyrzecznej 
ogień karabinów maszynowych 
przeciwnika jest słabszy, ale 
za to wali się na nas grad min 
i granatów, które wybijają w 
ziemi ogromne leje, obsypują 
nas błotem i ulewą odłamków, 
walą z nóg dziesiątki ludzi. Do 
wódca 8 kompanii, porucznik 
Tomas, trafiony kulą, broczy 
krwią, chwieje się na nogach, 
ale idzie naprzód, prowadząc 
za sobą kompanię. Po kilku 
krokach, ponownie ugodzony, 
pada w krwawe błoto bagni- 
ska, ale żołnierze prą dalej nie 
pohamowanie, jak lawina...

Na lewo od nas widać żołnie 
rzy z pierwszego batalionu, 
rozrzuconych w tyralierę wo­
kół cekaemu, który bije długi 
mi seriami, spokojnie i miaro­
wo. W krzakach, przed nami, 
migocą brudno - zielone dre­
lichy — to Niemcy wieją z oko 
pów. W ślad za nimi biegną 
nasze kule. Przedzieramy się 
przez plątaninę zasieków kol­
czastych. Jeszcze kilka sko­
ków i jesteśmy w niemieckim 
okopie.”

„.Pada następna linia oko­
pów. Załamują się wściekłe 
kontrnatarcia hitlerowców. 
Trwa bombardowanie artyle­
ryjskie, fala za falą nadlatują 
bombowce. Wieś Bołzuchy 
przechodzi z rąk do rąk. To­
czy się zacięty bój o wieś Try

NA NIEBIE CZERWONA GWIAZDA
Radziecki posiada rakietę, przy 
pomocy której taką kulę moż­
na wystrzelić w przestworza, 
o tym przecież już wiedzieliś­
my. A jak ZSRR doszedł do tej 
rakiety? Otóż miał on niemiec­
kie plany konstrukcyjne i nie­
mieckich konstruktorów z Pee- 
nemuende. Rosjanie są bardzo 
zręczni w naśladownictwie. O- 
prócz tego wydają oni tyle pie­
niędzy na te rzeczy i posyłają 
tylu młodych ludzi, o wiele 
więcej niż my, do swych wyż­
szych szkół technicznych i uni­
wersytetów. Zbudowanie przy 
pomocy takich środków mąlej 
sztucznej gwiazdy nie jest wła­
ściwie żadną sztuką.

Łatwo to powiedzieć. Ale 
przypomina to historię dwóch 
ludzi, którzy męczyli się bez­
skutecznie z ciężkim kamie­
niem, dopóki nie przyszedł 
trzeci, wytężył silnie mięśnie i 
odsunął kamień na bok. Na to 
dwaj pierwsi odpowiedzieli: 
„Też mi sztuka — siłą”.

A więc kamień został odsu­
nięty i nie będzie więcej prze­
szkadzał Rosjanom. Będzie ich 
co najmniej bawić, jeśli znaj- 
dziemy teraz wszystkie możli­
we „uzasadnienia” ich wyczy­

gubowa. Bitwa pod Lenino 
trwa. Cały dzień, całą noc, 
cały następny dzień. I wów­
czas:......I Dywizja im. Tade­
usza Kościuszki przełamała 
pas obrony niemieckiej i speł­
niła zadania dnia” — podsu­
mowały krótko historyczne 
zwycięstwo pod Lenino słowa 
rozkazu, wydanego przez za­
stępcę dowódcy I Korpusu nol 
skich Sił Zbrojnych w ZSRR 
— gen. K. Świerczewskiego.

-X-
Tak jak wówTczas niegłębo- 

ka i wąska Miereja leniwie to 
czy swe wody. Trzeba było 
przejść przez nią, by móc po­
tem przeprawiać się przez 
nurt Bugu, forsować Wisłę, 
wreszcie Odrę.

Tak jak wtedy zieleni się 
łączka, szaro - żółtym pia­
skiem prześwieca stpk wzgó­
rza, a dalej rozpościera się 
pole. Cicho tu — jesiennie. Bi­
tewny huk zmienił się w histo 
rię i jakoś swojsko pyka orzą 
cy opodal traktor.

Jednak o boju polskich żoł­
nierzy powiadają nie tylko 
stronice historii. Bystre' oko 
dojrzy szczodrze rozsypane po 
ziemi czarno - rude odłamki.

W Poznaniu odbyły się im­
ponujące uroczystości z oka­
zji Dnia Wojska Polskiego, w 
których wzięli udział prezy-. 
dent RP Bolesław Bierut oraz

i marszałek Rola-Żymierski. W j 
j przemówieniu, wygłoszonym j 

na pl. Wolności, Bolesław Bie- i 
rut m. in. powiedział: „Tu W; 
prastarym Poznaniu, gdzie 
spoczywają prochy najsław­
niejszych rycerzy polskich,1 
pierwszych jej budowniczych 
— prochy Mieszka I i Bolesła 
wa Chrobrego — zebraliśmy 
się dziś jako żołnierze i oby­
watele Odrodzonej Polski Lu­
dowej. (...) Swojej ziemi oj-; 
czystej, swojej suwerenności 
państwowej bronić będziemy 
do ostatniego tchu w pier­
siach, do ostatniej kropli krwi 
w żyłach*'.

W czasie obchodu odbyła 
się też uroczysta promocja 
oficerów, którzy złożyli przy­
sięgę na sztandar, ufundowa­
ny przez społeczeństwo.

Prezydent RP Bolesław’ Bie 
rut zwiedził 13 października 
Drukarnię św. Wojciecha i 
wpisał się do „Złotej Księgi” 
Poznańskiego Okręgu Związ­
ku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Poligraficzne-

W trzecią rocznicę powsta­
nia Spółdzielni Wydawniczej 
„Czytelnik” wpłynęło na ręce 
jej prezesa, Jerzego Borejszy, 
odręczne pismo Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta, który 
jest współtwórcą statutu 
„Czytelnika”, autorem samej 
nazwy oraz pierwszym człon­
kiem tej Spółdzielni.

nu, które mają dowieść, że 
właściwie nie był to żaden tak 
wspaniały wyczyn.

Rosjanom nie będzie to prze­
szkadzać. Ale dla nas może to 
mieć bardzo złe następstwa, 
jeśli nadal będziemy obstawać 
przy z góry powziętych opi­
niach i mieć przed oczyma fał­
szywy obraz Rosji.

Jaka była reakcja, gdy gruch­
nęła u nas wieść o radzieckiej 
rakiecie balistycznej? Minister 
obrony NRF Franz Joseph 
Strauss oświadczył: „Bluff”, 
a dowódca NATO zapewnił: 
„Nie damy się zbić z tropu”. 
Ale bluff, który nadaje sygna­
ły alfabetem Morse‘a i który 
można widzieć przez teMkop, 
nie jest już żadnym bluffem. 
A to, czy dowódca NATO, albo 
jakiś polityk czy generał na 
Zachodzie pozwoli się zbić z 
tropu, nie ma wcale znaczenia... 
Wszystko, co do przedwczoraj 
miało wielkie znaczenie, zimna 
wojna i polityka z pozycji siły, 
wszystko to straciło nagle swój 
priorytet i nadszedł w ten spo­
sób zwrot w historii świata, 
którego znaczenia w ogóle nie 
potrafimy całkowicie uchwycić.

Jeszcze w ubiegłym roku le­
miesz pługa, zaorywując ugór, 
wydobył skrytą przerdzewiałą 
minę przeciwczołgo-wą. Jesz­
cze niedawno wszędobylscy 
chłopcy znaleźli gdzieś w krza 
kach resztki rozbitego samolo­
tu szturmowego — jednego z 
tych, które z powietrza dopo 
magały w przełamaniu hitle­
rowskiego frontu. Wśród od­
łamków strąconego samolotu 
znaleziono strzępki legitymacji 
komsomólskiej lotnika: był 
nim 20-letni Aleksander Jer- 
szow.

Zniknęły pogorzeliska i czar 
ne kikuty osmalonych komi­
nów’ spalonego Lenino. Zniknę 
ły już „mieszkania” pierw­
szych powojennych lat: bun­
kry i ziemianki. Najpierw’ 
dźwignięto nowe domy dla 
wdów po frontowcach. Potem 
budowano dalsze, potem radę 
wiejską, szkołę, sklep, szpital, 
pocztę. Tam, gdzie niegdyś szu 
miała stara dąbrowa, wycięta 
przez hitlerowców, rośnie no­
wy park — topole, lipy, klony. 
W pobliżu, w wąwozie, wyro­
sły budynki nowej stacji ma­
szynowo - traktorowej, obsłu­
gującej cztery pobliskie koł 
chozy.

Lenino rozbudowuje się na­
dal. Wznoszą się coraz nowe 
domy. Bo ludzi przybywa. Ro­
dzą się, żenią. No i dzieci koł 
choźników, po zakończeniu w 
Mińsku czy Moskwie wyższych 
uczelni, nie pozostają w mia­
stach — wracają do rodzinnej 
wsi jako fachowcy: mechani­
cy, zootechnicy, agronomowie, 
lekarze, nauczyciele. Czerwie­
ni się cegła nowych murów 
szkoły — dawna, drewniana, 
stała się już zbyt ciasna.

Każdy nowy rok szkolny roz 
poczyna się w średniej szkole 
w Lenino opowiadaniem o pa 
miętnej bitwie.

W Lenino żyje historia. W 
opowiadaniach mieszkańców. 
W recytowanych przez ucz­
niów wierszach Lucjana Szen 
walda — poety — kościuszkow 
ca. W listach wymienianych 
przez uczniów 4 klasy z ich 
polskimi rówieśnikami w Tu­
liszkowie. Żyje w’ stałej, tros­
kliwej opiece, jaką młodzież 
otacza bratnie mogiły polskich 
i radzieckich żołnierzy, pole­
głych w’ boju pod Lenino.

Z Moskwy przyjeżdża matka 
pochowanego tu radzieckiego 
żołnierza. Z Mińska przyjeż­
dża generał — do grobu syna. 
Przybywają też rodziny z Pol­
ski. Niedawno była żona i cór 
ka pochowanego tu polskiego 
oficera. Postały w zadumie, 
złożyły wiązankę kwiatów. 
Obok tych, które tu kwitną 
stale, zasadzone i pielęgnowa­
ne przez mieszkańców Lenino. 
Obok tych, które zdobią ka­
mień pomnika ze złocącym się 
napisem po polsku i po biało- 
rusku: „Polskim żołnierzom I 
Dywizji im. Tadeusza Kościusz 
ki, poległym w boju z niemiec 
kim faszyzmem za wolność i 
niepodległość swej Ojczyzny 
— wieczna chwała”.

K. ZAREWICZ

W dalszym ciągu artykułu 
dziennik wyraża nadzieję, że 
„Zachód zrozumie, iż „koegzy­
stencja” nie jest najgorszym, 
co może mu się zdarzyć'’.

Wszystkie wielkie wysiłki — 
pisze dziennik — wszystkie 
ważkie słowa/„z miarodajnych 
ust” o bezpieczeństwie i nie­
bezpieczeństwie, o wielkiej i 
małej broni, ograniczonych i 
nieograniczonych wojnach 
brzmią pranie komicznie pod 
radziecką dzerwoną gwiazdą, 
która krąży faad naszy^ni głowa­
mi. Jeżeli w oszklonej kabinie 
tej gwiazdki będzie już ktoś sie­
dział i spoglądał na naszą Zie­
mię (czy pierwszym pilotem 
międzyplanetarnym będzie rów­
nież Rosjanin?)/ to musi dia­
belnie uważać, aby zorientować 
się. kiedy jego statek powietrz­
ny przekroczy „żelazną kurty­
nę”, kiedy będzie leciał nad te­
rytorium 'wschodnim, kiedy nad 
zachodnim, a kiedy nad neu­
tralnym. Kurtyny, w tym rów­
nież żelazne, imponują tylko, 
jeśli siedzi się przed nimi lub 
za mmi; widziane z góry wy­
glądają raczej śmiesznie.

mAnj^
„Tygodnik Zachodni"

Bardzo interesujący jest 
artykuł Juliana Popiela pt. 
„Mielizny współczesności”. 
Znajdujemy w nim dojrzałe, 
przemyślane spojrzenie na 
sytuację współczesnego czło­
wieka.

Autor pisze: „Co cechuje 
współczesnego człowieka? Wy 
rosła na podłożu maszynizmu 
powierzchowność myślenia i 
zainteresowań. Współczesne 
życie nuży. Na zachodzie nuży 
tempo, hałas, reklamy, radio, 
telewizja. Rozleniwia wygoda 
urządzeń, powodując brak wy 
siłku myślowego u szarego 
człowieka, albowiem żąda się 
od niego jedynie sprawnego 
wykonywania ściśle określo­
nych czynności. U nas nużą 
ciężkie warunki życia. Zwykła 
prymitywna walka o byt, o 
kawałek chleba i spokojny 
kąt do mieszkania".

„Co powoduje — czytamy 
dalej — iż pewne objawy de­
generacji człowieka obserwu­
jemy i na zachodzie i u nas, 
mimo nieraz kolosalnej róż­
nicy w postępie technicznym 
oraz stepie życiowej? Gdyby 
można było zgeneraliżować 
przyczyny tego stanu, to na­
leżałoby chyba wskazać na 
dwie — jako najważniejsze. 
Przede wszystkim brak zau­
fania człowieka do człowie­
ka".

„W masach — pisze autor 
— tkwi jeszcze inny bakcyl 
chorobowy. Jest to bakcyl 
łatwizny i wygody, który od- 
ńartowuje je od wewnątrz. 
To druga przyczyna. Tkwi 
ona przede wszystkiem w mło 
dzieży”.

Zdaniem autora „najważ­
niejszymi sprawami naszego 
dalszego rozwoju społecznego 
są: problem wzrostu ekono­
micznego i zagadnienie wy­
chowania społeczeństwa. Spla 
taj a się cne ściśle z sobą i 
stoją u po<dstaw naszej przy­
szłości".

W rozwoju społeczeństw 
współczesnych, szczególnie w 
fantastycznym wprost postę­
pie technicznym za dużo jest 
technicyzmu prowadzącego 
do maksymalnej automaty­
zacji, za mało zaś ekonomicz­
nego aspektu rozwoju społe­
czno-gospodarczego. Tę dys­
proporcję trzeba koniecznie 
zmniejszyć przez przykłada­
nie większej "wagi do ekono­
mizacji życia, zdążającej w 
kierunku bardziej harmonij­
nego rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego społeczeństwa. 
„W tym zaś rozwoju — kon­
kluduje Popiel — przeciwsta­
wiajmy zawsze zdobycze tech­
niczne faktycznym korzy­
ściom, jakie czerpią z nich 
jak najszersze masy społe­
czeństwa”.

„Gazeta Poznańska"
Ma zupełną rację P. Choj­

nacki pisząc: „żeby dzielić 
trzeba mieć”. Istotnie w wie­
lu zakładach ludziom się zda- 
je, że otrzymanie 13-tej pen­
sji jest wyłącznie uzależnione 
od dobrej czy złej woli „kogoś 
z góry”.

A przecież ustawa stwier­
dza wyraźnie, że na 13-tą pen 
sję składa się: 1,5% rocznego 
funduszu płac odpisywanego 
na fundusz zakładowy pod 
warunkiem, że zakład wyko­
na plan produkcji towarowej 
w cenach zbytu, roczny plan 
akumulacji oraz dodatkowe 
warunki wynikające z bran­
żowej specyfiki resortu, a 
dalej — do 50% ponadplano­
wego zysku lub sumy, o którą 
zmniejszono planową stratę i 
100% zysku z produkcji ubocz 
nej.

Nic więc nie spada z nieba, 
a wrszystko musi być uczciwie 
wypracowane. Niestety w licz­
nych zakładach próbuje się 
„zasłużyć" na 13-tą pensję 
różnymi sztuczkami finanso­
wymi.

„Dobrze się więc stało — 
pisze Chojnacki — że zapowie 
dziano wzmożoną kontrolę 
bilansów i dróg, jakimi te 
super-zyski się otrzymuje. 
Wszelkie naciąganie zysku 
poprzez wliczanie doń różnic, 
wynikających z wprowadzo­
nych. a nie uwzględnionych 
wy planie, urzędowych zmian 
cen. stawek płac, ubezpie­
czeń, podatków, oprocento­
wania kredytów bankowych, 
taryf za usług: komunalne, 
norm amortyzacji itp. nic nie 
da. Tego rodzaju ..zyski" będą 
przekreślane. Lepiej więc za­
brać sie do rzetelnej pracy. 
Do końca roku można jeszcze 
wiele zrobić".

Opr. M. S.
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W służbie
pocztowego
„ambasadora"

@18 października przyszłego ro­
ku będziemy obchodzić 400 roczni­
cę powstania poczty polskiej.

@ Pierwsza linia pocztowa pro­
wadziła z Krakowa przez Wiedeń 
do Wenecji. Do założenia jej skło­
niła Zygmunta Augusta koniecz­
ność przyspieszenia procesu o ma­
jątek, rozgrabiony przez... krew­
niaków królowej Bony. Przyczy­
na polityczna — chęć wzmocnienia
wpływów Polski we Włoszech 
pozyskanie papieża do walki 
reformacją.

@ Poczta odchodziła dwa razy w
miesiącu, przebywając drogę do 
Wenecji w ciągu 15, a później —
10 dni. Wenecji do Wiednia
poczta, nasza docierała o 4 dni prę 
dzej niż poczta cesarska.

@ W 1583 r. Stefan Batory usta­
la jednakową opłatę za przewóz 
poczty „bez względu na odległość 
miejsc, gdzie listy iść mają". W 
ten sposób Polska wyprzedziła o 
260 lat słynną reformę Rowlanda 
Iliila o jednolitej taryfie.

@ W XVIII wieku powstają 
pierwsze poczty w Krakowie, Tar-
nowie, Poznaniu
Rzeszowie, Jarosławiu, : 
Lublinie i w Warszawie. 

@ Pierwsze pieczęcie

Toruniu, w
Zamościu,

służbowe
pojawlają się w Polsce w 1762 ro­
ku.

@ We Wrocławiu mieści się 
Państwowe Muzeum Poczty i Te­
lekomunikacji, w którym znajdują 
się m. In. cylindry pocztylionów, 
kapelusze poczmistrzów, mundu­
ry i torby, halabardy gońców, 
trąbki z nutami do wygrywania 
sygnałów itp.

Piszemy dziś więcej listów, 
niż przed rokiem i wiele więcej 
niż przed wojną, w 1937 roku na­
dano 844,9 min. listów, w 1956 r. 
— miliard 462,7 min. Gdyby listy 
te ułożyć jeden przy drugim, po­
wstałaby wśtęga, opasująca 6-krot 
nie kulę ziemską.

▲ Poczta nasza przyjmuje, prze 
wozi i doręcza około 4 min. li­
stów dziennie. Służy temu 63 tys. 
skrzynek pocztowych, 7.115 placó­
wek (w 1939 r. — 5.086), 5G3 wago­
nów, 427 samochodów, 259 ciągni­
ków elektr., 500 furgonów, 967... 
rowerów 1 23 tys. llstonoszów.

W&S taty
SKUTKI ŚLAZÓW POSPO­

LITYCH POLNYCH
Ślaz Polny którykolwiek wa 

rzony, a z Oliwą y solą poży­
wany, żywot odmiękcza, y stoi 
ce czyni.

Żołądek mdły z zbytniey su- 
cbości ratuje, korzenie iego

FILATELISTYKA
• Pierwszy znaczek, tzw. „Czar-

na 
gili

Wiktoria" ukazał się w An- 
w 1849 roku.
Pierwszy znaczek poczty pol-

sklej — w 1860 roku w zaborze 
syjskim. Był w obiegu do 1865 
ku.

® Pierwszym filatelistą był 
wien Anglik. W 1841 roku za 
średnictwem „Times" zwrócił

ro- 
ro-

pe- 
po- 
się

z prośbą o przesłanie mu stemplo­
wanych znaczków pocztowych, 
gdyż chciałby nimi... wytapetować 
mieszkanie...

® Polski Związek Filatelistów 
zrzesza dziś ponad 15 tys. człon­
ków, w tym 7 tys. młodzieży.

Na początku II wojny świa­
towej, pewien Polak wyjechał za 
granicę. W ślad za nim powędro­
wał list, który nie znalazł go w 
kraju. Tak rozpoczął się pościg li­
stu za adresatem dookoła świata. 
List znalazł go znów w kraju... po 
8 latach.
8 Seria naszych znaczków z 

portretami siedmiu zasłużonych 
lekarzy polskich (wydanie 1957 r.) 
dotarła do lekarza w Port Elisa- 
beth (Połudn. Afryka). Portrety 
zainteresowały lekarza — naukow 
ca. Napisał do nas, że chciałby 
poznać biografię wszystkich tych 
lekarzy, bo zna tylko jednego.

Oto jak zacieśnia więzy mały 
„ambasador" pocztowy.

Zebrał Z. S.

TAJEMNICA SERCA
। Na amerykańskiej wystawie 
pod nazwą „Nieograniczona 
przestrzeń" eksponowanej w 
Berlinie, Frankfurcie, Stutt­
garcie, Hanowerze, Mona­
chium i Essen pokazano m. in. 
nowy sposób rejestracji na od­
ległość działalności serca. Ude­
rzenia serca osoby poddanej 
badaniu są przekazywane przez - 
mały nadajnik, noszony na 
ciele, za pośrednictwem ante­
ny. Odpowiedni przyrząd przyj­
muje nadawane przez nadajnik 
impulsy. W ten sposób można 
np. kontrolować działalność 
serca pilotów i personelu lata­
jącego. Na ekranie (w środku) 

[rysuje się wykres działalności 
serca, jednocześnie powstaje na 
pasku papieru elektrokardio- ; 
gram. Na naszym zdjęciu — 

; „tajemnicę" swego serca zdra- , 
dza 18-letnia modelka Helga

.Hermann.

warząc z Pęcakiem, a tę iuchę 
piiąc.

Paniom lekkie y prędkie ro­
dzenie czyni, gdyby go używać 
iakimkolwiek sposobem wzwy- 
czaiły się. Toż liście iego pod 
brzemienną podścielając.

Rznięcie okrótne w pęcherzu 
z kamienia, sok Ślazu tego z 
winem piiąc, także się w nim 
kąpiąc, y okładaiąc uśmierza. ।

Tym, którzy z gorącości, y I 
suchości mózgu sypiać nie mo- ' 
gą, sen wdzięczny y miły przy­
wodzi, nogi tą wodą, w któ- 
reyby był długo warzony, na 
noc dobrze obmywać.

Paniom dziećmi się męczą­
cym, Ślaz z korzeniem swym 
warzony, y trunkiem urzywa- 
ny, bardzo użyteczny.

Oprać. J. S.

KOLOR I CHARAKTER
Niemiecki psycholog dr 

Heinrich Frieling doszedł do 
wniosku, że kolory najbar­
dziej łubiane przez ludzi 
zdradzają ich charakter. Zda­
niem uczonego osoby znajdu­
jące upodobanie w kolorach 
czerwonym, żółtym i poma­
rańczowym są bardzo podat­
ne na wszelkie wpływy i po­
siadają otwarty charakter. 
Zamiłowanie w kolorach nie­
bieskim, szarym i fioletowym 
oznacza skrytość i poleganie 

: na własnych siłach. Kolor 
I zielony zdaniem prof. Frie- 
linga znamionuje głębokie 

’ przywiązanie do morza.

urodziny. W niektórych święto to związane jęśt 2 tradycyj­
nymi zwyczajami, jak na przykład palenie na- torcie tylu 
świec, ile lat ma solenizant. Także u nas iuchodzi powoli moda 
na obchodzenie urodzin, walcząca z powszechnymi i tradycyj­
nymi imieninami. Stąd spór pomiędzy zwolennikami .mody 
a tradycjonalistami. Pierwsi stawiają zarzut drugim, że są za­
leżni od kalendarza świąt tego czy innego wyznania.

Nie jestem zwolennikiem ani jednego ani drugiego zwy­
czaju (jest on bardzo kosztowny), ale myślę, że warto do tej 
domowej dyskusji dołożyć parę swoich groszy.

Przede wszystkim trzeba się 
zgodzić, że każdy z nas nosi 
jakieś imię. Jest to bezwzględ­
nie wpływ Kościoła, ale funk­
cja imienia uległa zmianie.

Dawniej to był patron, opiekun, 
który z nieba miał opiekować się 
nowonarodzonym. Dziś imię stało 
się przeważnie oznacznikiem, aby 
nie pogubić się wśród tysięcy Ko­
walskich, Nowackich i Marcinia­
ków’,

Jednak spełnia ono jeszcze inne 
funkcje.

Przyglądnijmy się niektó­
rym imionom. Przecież duża 
ich część należy do naszych bo­
haterów narodowych. Za Ta­
deuszem — kry je się Naczelnik 
z 1794 roku, Kościuszko. Nie­
mały wpływ na popularność 
tego imienia wywarło również 
arcydzieło Adama Mickiewi-

„WRÓCĘ JUTRO..."
Sprzedawca jednego z ma­

gazynów obuwia w Pescarze 
(Włochy) uległ ostremu szo­
kowi nerwowemu. Przyczyną 
szoku jak stwierdzili lekarze 
była klientka, która po obej­
rzeniu 162 par obuwia wy­
szła ze sklepu ze słowami: 
„Wrócę jutro, gdyż muszę się 
jeszcze zastanowić".

LICZMY WŁOSY!
Jeden z lekarzy angielskich 

obliczył, że na głowie ludz­
kiej znajduje się przeciętnie 
około 120.000 włosów, przy 
czym blondyni posiadają 140 
tys., szatyni i bruneci około 
110 tys., zaś rudzi tylko 90 ty­
sięcy. Oczywiście chodzi tu o 
ludzi o przeciętnym owłosie­
niu głowy.

DLA ZAKOCHANYCH
Na Florydzie otworzono 

specjalną klinikę, w której 
leczy się... nieszczęśliwie za­
kochanych. Cieszy się ona tak 
dużym powodzeniem, że aby 
uzyskać w niej miejsce, trze­
ba czekać nieraz parę tygod­
ni. (ms)

eta

Bez podpisu

BEZ

cza. Za Kazimierzem — król 
chłopków, lub grzeczny i skrom­
ny królewicz, syn Jagiellończy­
ka, za Władysławem — Łokie­
tek, Jagiełło lub Warneńczyk, 
za Stefanem — Batory. Sięga­
jąc czasów nowszych: znam 
ludzi, którzy córce nadali imię 
Hanka dla uczczenia pamięci 
Hanki Sawickjej.

Rodzice sięgali także do wiel­
kich twórców. Znam syna muzyka 
— Wolfganga Amadeusza (Mo­
zart). Miłośnicy poezji obdarzają 
swoich potomków imionami Mic­
kiewicza, Słowackiego, Kraszew­
skiego, Tuwima, Staffa; miłośni­
cy mał^łstwa — . imionami Grott­
gera, Kossaka, Malczewskiego itp.

Druga sprawa: są rodziny, 
szczególnie na wsiach i mia­
steczkach, które za pomocą 
imion podkreślają swoją łącz­
ność z przodkami w prostej li­
nii. Syn bardzo często nosi imię 
ojca lub dziada, córka — imię 
matki lub babki. Sięga się rów­
nież do imion wujków i ciotek, 
i to tych, którzy zdaniem ro­
dziców na to zasługują. Jest to 
do pewnego stopnia wyróżnie­
nie, a często nawet pochleb­
stwo, mające na celu względy 
czysto materialne. I ten mo­
ment ma — jak widać — swoje 
zalety. Mam tu na myśli spoi­
stość familijną, poczucie rodu, 
które wprawdzie trąci średnio­
wieczem, ale ma tendencję do 
wyłaniania bohaterów, utrzy­
mywania dobrej opinii itd.

Kamienica jest szara, trzy 
piętrowa, niczym nie 

wyróżniająca się spośród 
innych. W tym właśnie nie-
pozornym budynku 
mknięto najciekawszy

za-

bodajże na całym świecie — 
eksperyment z dziedziny 
wychowania. Ta szkoła bez 
ławek i tablic, ten zakład 
poprawczy bez krat w ok­
nach i wartownikach w 
drzwiach budzi ogromne za 
interesowanie zwiedzają­
cych. A zwiedzają go rok­
rocznie pedagodzy, naukow 
cy i wychowawcy różnych 
państw.

Dla młodych Duńczyków, 
którzy nie mieli własnych 
mieszkań, dla których za­
brakło pracy i którzy zwąt 
pili w siebie i w sens ży-

przed dwudziestu
ośmiu laty nauczyciel Hans 
Christian Kofoed otworzył 
w Kopenhadze drzwi swo­
jej szkoly-nie szkoły, zakła 
du-nie zakładu. Otworzył — 
i nikt ich dotąd nie za­
mknął ani przed wstępują-

Królowa scx-ap- 
pealu, szwedzka 
aktorka Anita 

Ekberg.

w ostatnim „Przekroju" 
przeczytałem kilka starych ka­
wałów wojskowych. Pragnę za­
znajomić Czytelników „Rema­
nentu" z jednym dowcipem z 
tej serii, który słyszałem raczej 
niedawno. Oto on:

„Ile żołnierz ma par butów 
i z czego?"

„Żołnierz ma dwie pary bu­
tów, z czego jedną w magazy­
nie..."

brydżów
Spróbujcie dziś 

szlcmika w karo przy 
jącym układzie karty:
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Nie można także pominąć 
imion nadawanych dla wyra­
żenia swego związku, na przy­
kład z chłopstwem. Wiele ro­
dzin inteligenckich w tym celu 
obdarza swoje maleństwa imie­
niem Macieja, Marka, Szymo­
na, Jakuba. Inni — powodowa­
ni dumą z narodowej i ple­
miennej odrębności, dają swym 
dzieciom imiona Wiesława czy 
Bogumiły, inni znów — z po­
wodów zupełnie odmiennych — 
lubują się w Robertach, Ed­
wardach czy Waldemarach.

Ale jest jeszcze jedna grupa. 
Grupa imion dla samego symbo­
lu. Zosia przypomina piękny kwit­
nący maj, Jan —• dojrzałość sło­
neczną, Jacek — dobroć, Jerzy — 
zwycięską walkę nad samym so­
bą. Są wreszcie ludzie, którzy 
kierują się znaczeniem etymolo­
gicznym imion, np. Zofia — mi­
łość mądrości, czy Irena — nio­
sąca pokój.

Na koniec nie uleg’a wątpli­
wości, że w vzyborze imienia 
wielką rolę odgrywa moda. Do 
niedawna przeważali Andrzeje 
i Ewy, obecnie modne są Gra-

żyny, Iwonki, Jacki i znowu 
Wojtki. Niemałą rolę odgrywa 
tutaj zwykły snobizm, czasem 
przyczyna leży w bohaterze 
głośnej powieści.

Istnieje znaczna ilość imion 
skwapliwie unikanych. Nie ma 
dziś Klar, Kunegund, Petronel, 
Balbin, Bonifacych. Ośmieszyła je 
po części literatura. Bartłomiej — 
patron Głowackiego z Racławic, 
został zdegradowany przez Bart­
ka — Zwycięzcę, Sienkiewicza.

W porównaniu z tą bogatą 
tradycją urodziny wypadają 
jakoś blado. Wprawdzie fakt 
przyjścia dziecka na świat jest 
bardzo radosny, ale sam zwy­
czaj jest u nas jeszcze tak go­
ły, jak nowonarodzone dziecko.

Józef PIEPRZYK
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Gracz „W" zaatakował asem 
trefl. Po zabraniu pierwszej 
lewy wychodzi albo w karo, 
albo w piki (wyjście treflowe 
ułatwia grę dzięki przebitkom).

A oto nasze rozwiązanie. Za­
nim je jednak przeczytacie, 
spróbujcie rozegrać sami szle- 
mika. Może zaproponujecie 
bardziej bezpieczną rozgryw­
kę?

Przy wyjściu w karo bijemy 
asem w ręku. Mamy „z góry": 
2 lezey pikowe, 2 kierowe i 3 
karowe, razem 8 lew. Zatem 
musimy spróbować przebitek 
treflowych oraz przebitki kier, 
aby wyrobić kiery na stole.

Gramy z ręki 7 kier i przebija-

cymi w’ progi Kofoeds Skol 
ani też za nimi. Do szkoły 
Kofoeda każdy wychowa­
nek może przyjść kiedy

pracę tzw. „pieniądze

chce kiedy chce
opuścić Ją. Nikt ich nie 
pilnuje i nikt do korzy-

Kofoeda" — są także od­
mienne od zwyczajnych: za 
stępują je po prostu punk-

ofiarnych przedstawicieli
spoleczeństwa. Obecnie 
lionowy budżet zakładu 
krywanj’ jest już w

ty, ustalane przez wycho- proc, przez państwo.
wawców: „Za tę cerę na 
skarpetce — 1 punkt, Nie-

DUŃSKI
PAŁAC KULTURY"

stania z opieki nie zmusza. 
Ta samowola skłania jed­
nak najczęściej do pozosta­
nia. W szkole Kofoeda nie 
dostaje się nic za darmo. 
Na wszystko trzeba same­
mu zapracować. Praca —■ 
jest tu wprawdzie nieco od 
mienna niż gdzie indziej. 
Zarabiać można np. staran­
nym wyczyszczeniem obu­
wia lub naprawą ubrania, 
sprawnie wykonanymi ćwi­
czeniami gimnastycznymi. 
Pieniądze otrzymane' za tę

staranna — 0, a za tę mo­
gę Już dać 2". Za te punk 
ty można potem kupić sobie 
w zakładzie obiad lub no­
we buty. A jeśli nie zaro-
bisz pieniędzy 
dziesz jadł.

Uznając ten 
ginalny sposób 
wania prawa

— nie bę-

nieco ory- 
funkcjono- 

wartości —
zakład korzystać musi oczy 
wiście z dotacji. Niegdyś 
były to tylko dary z zapi­
sów testamentalnych, ofia­
ry kościelne lub datki od

mi-
po-

10

Czy owo inwestowanie się 
opłaca? Statystyki zakładu 
udowadniają wysoką „ren­
towność" zakładu Kofoeda. 
90 proc, jego wychowan­
ków wraca do normalnego
życia przeważnie na
wieś, skąd przeważnie po­
chodzą, Często również o- 
puszczają szkołę Kofoeda
fachowcy, po 
prowadzonych 
kursów.

Fachowcy od

ukończeniu 
przez szkolę

wychowania
przyglądają się tym duń­
skim doświadczeniom, przy 
wożą nowe wiadomości do 
kraju, korzystają z nich. 
Podobno w Sztokholmie ma 
wkrótce powstać podobny 
zakład. A może by i wśród 
naszych zasobów dewizo­
wych znalazły się możliwo­
ści na wyjazd pedagoga, do 
duńskiego „pałacu kultu­
ry"?

my asem. Następnie gramy 3 kier, 
które przebijamy w ręku 9 karo 
(granie najpierw króia kier a po­
tem przebijanie stworzyłoby nie­
bezpieczeństwo nadbitki przy nie­
równomiernym układzie kiero­
wym u przeciwników7). Z kolei 5 
trefl z ręki przebijamy atutem na 
stole, i znów zagryw7amy małego 
kiera, bijąc w ręku — dla bez- 
pieczeństw7a — damą karo. Ósem­
kę karo bijemy na stole królem, 
następnie w7aletem ściągamy ostat­
nie atu od „E". Dopiero teraz 
gramy króla a następnie 10 kier. 
Na króla zrzucamy z ręki 6 trefl, 
przy zagraniu 10 kier stawiamy 
gracza „E” w sytuacji przymuso- 

j wej zrzutki: jeśli zrzuci pika, do- 
i dajemy z ręki damę trefl i bie- 
! rzemy lew7y na piki; jeśli zrzuci 
i króla trefl, dodajemy 9 pik, a na- 
। stępnie wracamy pikiem do ręki 
' i bierzemy dwunastą lewę na da- 
: mę trefl.

f Wyjście „W" w piki nie zmie- 
nia sytuacji. Bijemy w ręku asem 

' i gramy jak wyżej.



„Każdy Chińczyk ma dwie ręce. W jednej nosi nowe, w drugiej stare Chiny. 
Nie powinno się jednej z tych dwóch rąk lekceważyć, nie powinno się też 

ich sobie przeciwstawić..

Mao Tse-tungiem
Dramaturg i pisarz antyfaszystowski — Giinth«r Weisenborn (mie­

szkający stale w Hamburgu), odbył kilka miesięcy tomu podróż do 
Óhin. W czasie tej podróży przyjęty został przez Mao Tse-tunga. 
W 9 numerze miesięcznika „Neue Deutsche Literatur44 Weisenborn 
pisze o rozmowie z Mao Tse-tun giem i wicepremierem Chin — 
Liu Szao-tsi:

„Mao pyta minie o moje pla­
ny, dotyczące podróży i za­
mierzonych prac.„ Kiedy mó­
wię, że będę może pisał o tym, 
co widziałem i przeżyłem w 
Chinach, Mao ożywia się. „To 
dobrze — odpowiada— ale pro 
szę, niech Pan nie pisze tylko 
o rzeczach pozytywnych. Tak­
że o błędach trzeba pisać. Na 
błędach uczymy się... Błąd jest 
matką sukcesu. Wszędzie na 
świecie, gdzie pracują ludzie, 
popełnia się błędy. Gdy czło­
wiek nie pisze o tym, co mu 
się nie podoba, gdy nie kryty­
kuje — inni nie mogą się z te­
go uczyć. Chiny były długo u- 
ciskane, nasza gospodarka i 
kultura nie są w tej chwili 
jeszcze na bardzo wysokim po 
ziomie, ale jest to okres przej­
ściowy. W każdym ustroju 
społecznym są trudności, które 
trzeba przezwyciężać.”

Odpowiadam: Słusznie. Tak­
że u nas, w zachodnich Niem­
czech są trudności, oczywiście, 
innego rodzaju.

Mao kiwa głową: „Może być, 
ale u Was, w zachodnich Niem 
czech gospodarka jest bardzo 
dobrze rozwinięta, Niemcy są 
narodem o wielkiej kulturze”.

Niezupełnie zgadzam się z 
uwagą, dotyczącą 
Niemczech. Daję 
kładów, po czym 
Wielkie wrażenie 

kultury w 
kilka przy- 
stwierdzam: 
wywarły na

mnie podobizny dwóch Niem­
ców, które widnieją na Wa­
szych znaczkach pocztowych. 
Obydwaj z Nadrenii: Marks i 
Engels.

Mao przypomina teraz do­
brego wujaszka, takiego, ja­
kim widzi się go ną 
chińskich portretach.
Marksa przywieźliśmy 
do Chin. Potrzebujemy 

wielu 
„Tak, 
sobie 

go tu
na codzień i na razie nie od­
damy go Wam z powrotem™ 
Któregoś dnia przywrócicie o- 
bydwu Niemcom honor i cześć. 
Niemcy mają wielu wiel­
kich myślicieli: Feuerbacha, 
Haeckla, Kanta, Hegla i 
Leibniza czytałem trochę. 
Trzeba studiować także filo­
zofię idealistyczną. Bez niej 
materializm jest często źle 
rozumiany. — Mam zamiar 
utworzyć na uniwersytecie 
pekińskim katedrę Kanta i 
Hegla, aby ułatwić studia nad 
idealizmem.”

Mówię, że dla mnie zdumie­
wający jest rozwój Chin... — 
Cyfry produkcji stali na przy­
kład są ogromne. Mao śmieje 
się: „Nie są jeszcze wystarcza­
jąco duże. W ciągu pięciu lat 
chcemy osiągnąć około 10 mi­
lionów ton stali. A same za­
chodnie Niemcy produkują dziś 
przeszło dwa razy więcej”... 
Zadziwiające, jak Mao Tse- 
tung pamięta cyfry produkcji 
stali w zachodnich Niemczech. 
Mówi także o Szwecji. Wyli­
cza szybko, ile stali przypada 
na głowę ludności w Szwecji, 
a ile w Chinach... Celem tych 
obliczeń jest tylko udowodnię 
nie obcemu gościowi, że chiń­
ska produkcja stali jest w po­
równaniu z krajami europej­
skimi jeszcze niska.

Zapytany, co wywarło na 
mnie w Chinach najsilniejsze 
wrażenie, odpowiadam, że po­
goda i wesołość ludzi na ulicy.

„Rzeczywiście? — pyta Mao

jest piękne

miasto roz­
prze-ąrgu, w

rzemieślnic; 
winęło się

To wszystko ludzie 
co zapełniają sobą 
wszystkie piętra kamienic 
to wszystko ludzie

Życie jest piękne
Nikt nikogo nic zdradził 
a jakby się rozeszli 
ciałami są blisko 
myślami daleko

Dni dniom podobne 
wszystko takie same 
oprócz miłości

Łucja Danielewska

i ciągnie dalej: — Powiem Pa-
nu, dlaczego 
inni niż w 
wziął władzę 
teraz każdy

ludzie są u nas 
Europie. Naród 
w swoje ręce i 
Chińczyk, każdy 

pojedynczy człowiek widzi, że 
jest z dnia na dzień lepiej. — 
Jest pełen ufności. A ufność 
wiele znaczy.”

Mao patrzy na mnie uważnie: 
„Pisze Pan głównie powieści, czy 
też sztuki?“ — pyta.

Odpowiadam na pytanie i doda- 
ję, że w katalogach biblioteki U- 
niwersytetu pekińskiego znalazłem 
wiele książek niemieckich, m. in. 
i niektóre moje książki.

Mao pyta mnie o treść mojego 
„Memoriału". Streszczam pokrót-

„Trzeba to przełożyć na chiński14 
— miwi Mao. Zwraca się do sie­
dzącego z nami sekretarza Chińskie 
go Towarzystwa Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą: — „Proszę 
przypomnieć mi o tym i w ogóle 
o tym, że obcięlibyśmy niektóre 
zachodnio-niemieckie książki prze 
łożyć na chiński.“

Ja ze swej strony proponuję — 
aby przełożyć utwory Brechta i 
pytani, czy pisarze zachodnio-nie- 
mieccy mogą jeździć do Chin.

Mao odpowiada natychmiast z 
dużym ożywieniem: ,,Oczy wiście. 
Zachodnio-niemieccy pisarze mo­
gą przyjeżdżać — ile tylko chcą 
i na jak długo chcą. Mogą pozo­
stawać w Chinach miesiąc, dwa 
lub trzy. Możemy ich zaprosić. 
Ten, kto nic chce być przez nas 
zaproszony, może odbyć podróż 
na własny koszt. Do Chin mogą 
przyjeżdżać pisarze o zapatrywa­
niach lewicowych, prawicowych 
czy też reprezentujący centrum*4.

Wicepremier Liu Szao-tsi doda- 
je: „Tak, pisarze prawicowi, a 
także zgoła ludzie, którzy są prze 
ciwmkami naszych Chin, mogą 
przyjechać. Nasze czyny są na­
szą najlepszą propagandą".

Poruszam głową z powątpiewa­
niem. Pewne doświadczenia w Eu­
ropie nauczyły mnie, że stereoty­
powy sąd rzadko bywa zmieniany 
przez własne obserwacje. Ale Mao 
traktuje sprawę poważnie.

W dłuższym wyjaśnieniu — 
które dowodzi, jak przekony­
wającym mówcą musi być ten 
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Zapełniają swoimi ciałami 
swoimi zmysłami pustkę 
młodość za próg odbiegła 
ideał marzeń stał się dowcipem

Więc pozostają tylko lustra 
a w każdym z nich 
ścigają ludzi ich twarze 
Życie jest piękne. Stop!

człowiek, stwierdza, że w każ­
dym narodzie istnieje postępo 
wa lewica, pojednawcze cen­
trum i konserwatywna prawi­
ca. To jest naturalne. Chodzi 
o to, aby prawicę przekonać i 
pozyskać dla swojej idei.

Myślę o znanym przykładzie, 
który podał kiedyś Mao, tłu­
macząc. „Każdy Chińczyk ma 
dwie ręce. W jednej nosi no­
we, w drugiej stare Chiny. Nie 
powinno się jednej z tych 
dwóch rąk lekceważyć, nie po­
winno się też ich sobie prze­
ciwstawić”.

Rozmowa schodzi na temat 
Związku Radzieckiego. Mao — 
pijąc herbatę, zamyśla się na 
chwilę. „Związek Radziecki 
jest pierwszym socjalistycznym 
państwem na świecie. Przepro 
wadził on wiele, uwieńczonych 
sukcesem doświadczeń. Korzy 
stamy z tych doświadczeń. Są 
tam również błędy. Uczymy 
się i na błędach. Dzięki temu, 
nasz cel może być osiągnięty 
na możliwie najkrótszej dro­
dze. Nasz cel — to wyzwolenie 
i szczęście naszego narodu. Z 
kapitalistami i inteligencją na 
przykład postępujemy inaczej 
— próbujemy pozyskać oby­
dwie grupy, aby nie przeszły 
na stronę wroga”.

Oto słowa męża stanu i filo­
zofa, jctóry jest autorem zna­
nej pracy o sprzecznościach w 
łonie ludu. Mao Tse-tung cie­
szy się wszędzie w Chinach o- 
gromnym szacunkiem. Może 
jedną z podstaw tego szacun­
ku jest ogólne przekonanie, że 
Przewodniczący ma wstręt do 
używania przemocy. Widzę, że 
w obcowaniu z Liu .Szao-tsi i 
Czou En-laiem; jest Mao pierw 
szy między równymi, że chęt­
nie się śmieje, ą jego ruchy są 
szybkie, młodzieńcze.

Mao bardzo rzadko przemawia 
publicznie, Żyje bardzo skromnie, 
i gdy ktoś pyta, gdzie mieszka 
Przewodniczący, mało kto umie 
dać mu odpowiedź.

Rozmowa zbliża się ku końcowi.
Kiedy o niej myślę, przypomi­

nam sobie szeroki uśmiech Mao 
Tse-tunga, jego poważną, pełną za 
interesowania serdeczność, widzę 
jego myślącą twarz i budzącą wiel 
ką sympatię postać.

Na zdjęciach: u góry — wi­
dok na Monte Cassino z odbu­
dowanym opactwem na szczy­
cie. Na pierwszym planie — 
miasteczko Cassino (cmentarz 
i pomnik zasłonięty szczytem).

Zdjęcie obok (po lewej) 
przedstawia urnę z prochami 
na cmentarzu poległych żoł­
nierzy polskich na Monte Cas­
sino. Po prawej — moment 
pobierania ziemi ze stoków 
Monte Cassino przez uczestni­
ków polskiej wycieczki.

Fot. (3) W. Hu

Kiedy wycieczka nasza jadą- 
ca z Rzymu do Neapolu starą 
„Via Casilina" minęła ruiny 
podgórskiego miasteczka Piedi-
monte, słynnego ostatniej

Fot.: K_ Przychodzkt

„Przechodnia 
powiedz 
Polsce

wojny z zaciekłej obrony Niem­
ców i zdobycia go przez czołgi 
Polskiego Korpusu, oczom na­
szym ukazało się leżące na 
wzgórzu i lśniące z dala bielą 
murów i zabudowań opactwo 
Monte Cassino.

Tu nastąpiła krótka przer­
wa w podróży, gdyż wycieczka 
składająca się z przedstawi­
cieli poznańskiego środowiska 
kulturalnego, wioząca urnę z 
ziemią z Cytadeli poznańskiej, 
miała złożyć ją na cmentarzu 
żołnierzy polskich pod Monte 
Cassino.

Wprost wierzyć się nie chce, 
patrząc na potężne mury i 
wspaniale odbudowany kościół, 
że tu przed trzynastu laty za­
kończyła się jedna z najkrwaw­
szych bitew, która potężne o- 
pactwo zamieniła w sterczące 
nagością ruiny i stała się sym­
bolem wspaniałej postawy Woj­
ska Polskiego w ostatniej 
wojnie.

Z dziedzińca klasztornego 
rozpościera się rozległy widok 
na pole walk II Korpusu. Oto 
groźnie sterczący masyw Mon­
te Cairo, wnikający jak Poli- 
fem w 'nasze stanowiska, oto 
wzgórze 593 z pomnikiem 3 Dy­
wizji Karpackiej, u stóp jego 
leży cmentarz poległych żoł­
nierzy polskich, na lewo od 
niego wzgórza San Angelo i 
Widmo, zapisane krwawo wal­
izami 5 Dywizji Kresowej, któ­
rej ogromny Krzyż-Pomnik 
widoczny jest z daleka na 
szczycie wzgórza 575.

Naokoło panuje niczym nie 
zmącona cisza. Krużgankami 
klasztornymi przechodzi wolno 
dostojny opat wraz z grupą tu­
rystów.

Na czysto utrzymanym 
cmentarzu z białymi krzyżami 
i nagrobkami spoczywa ponad 
1000 żołnierzy polskich, którzy 
tutaj walczyli o daleką ojczyz­
nę.

Stawiamy urnę na 
kamiennym z napisem 
i chzoilą ciszy czcimy 
poległych. Drugą urnę 

ołtarzu 
„PAX“ 
pamięć 
napeł-

niamy ziemią z cmentarza, pod 
Monte Cassino, aby zawieźć ją 
do Poznania. Wzrok nasz pada 
na wielkie dwumetrowe litery 
wyryte na płytach z kamienia: 

„Przechodniu, powiedz Pol­
sce, żeśmy polegli wierni 
w jej służbie."

Jerzy ANTONIEWICZ

SiedejnsMeeie. ^-aroeinn
Książę wielkopolski Bo­

lesław Pobożny przywi­
lejem z dnia 30. 11. 1257 r. 
nadał miastu Jarocinowi licz­
ne swobody.-* Zatem miasto 
istniało już wcześniej jako 
osada targowa na skrzyżowa­
niu dróg handlowych z Wro­
cławia na północ oraz z Ka­
lisza na zachód w kierunku 
Poznania. Miasto rozwijało 
się pomyślnie i jego rozkwit 
przypada na wiek XVI.

Miasto i okolice mają cie­
kawą przeszłość i dzieje. W 
kasztelanii Ostrów pod Wil- 
kowyją (pod Jarocinem) prze 
bywał królewicz Kazimierz, 
późniejszy król polski Kazi­
mierz Wielki. Zdrajca Szamo­
tulski nasłał Krzyżaków, któ­
rzy chcieli schwytać króle­
wicza, spalili Pyzdry i przepra 
wili się przez rzekę chcąc 
ująć Kazimierza. Rycerz Mo- 
jek z bitną drużyną Zarem­
bów i Porębów zaszedł im 
drogę w borach koło Komo- 
rza i -wyciął w pień około 400 
rycerzy krzyżackich. Mogiła 
zachowała się do dzisiaj w 
lasach między Komorzem a 
śmiełowem. Dawniej stał na 
mogile krzyż, dzisiaj rośnie 
duży dąb. Potomkowie Za­
rembów i Porębów żyją je­
szcze w okolicach Żerkowa.

Ruiny kasztelanii Ostrów 
pod Wilkowy ją leżą na łą- 
Kach obok rzeki Lutyni za 
wioską Lisew na palach gospo 
darza Namysłowskiego. Na 
potrzebę krzyżacką w 1458 r. 
dostarczyło miasto dziesięciu 
mężów zbrojnych, w tym sa­
mym czasie Poznań dostar­
czył 60, Nowemiasto 10, Krzy­
wiń 10, Krotoszyn 2.

W wieku XV należał Jaro­
cin więc do średnich miast 
polskich, liczył około 700 
mieszkańców (Poznań około 
4000L Wielkie targi na bydło 
odwiedzane były przez kup­
ców z dalekiej Rusi. W Aka­
demii Krakowskiej kształciło 
się w wieku XV 16 studen­
tów z Jarocina. W 1664 r. po­
wstała w mieście pierwsza 
obywatelska straż pożarna, 
która kierował mieszczanin 
Jajor.

Najstarszym miejscem w 
mieście jest. tzw. „skarbiec”, 
budynek stanowiący dawniej­
sze archiwum ks. Radolinów. 
Sam budynek pochodzi z 
nowszych czasów; na tym 
miejscu w XIII wieku stał 
gród obronny. Miejsce to mia 
ło charakter obronny, otoczo­
ne wodą i Dołożone nrzy krzy­
żówce dróg hafidlowych z 
północy na Wrócłow i z Ka­
lisza do Poznania. Na podgro­
dziu zamieszkali z czasem 

ci^ieństwie do innych miast 
które założone były na pra­
wie niemieckim.

W XVII i XVIII wieku po­
lityka szlachty wałczącej z 
mieszczaństwem, wojny, gra­
bieże, wielkie i częste pożary 
np. w 1649 r., morowe powie­
trze — zwłaszcza w 1708 r. 
kiedy to ludność niemal w 
całości wymarła — doprowa­
dziły Jarocin do całkowitego 
prawie upadku.

W drugiej połowie XIX 
Wieku pobudowano kolej że­
lazną. Jarocin staje się waż­
nym węzłem komunikacy j - 
nym, w którym krzyżuje się 
sześć ważnych magistrali w 
kierunku południkowym i rów 
noleżnikowym. Miasto zaczy­
na dźwigać się z upadku. Od 
roku 1887 Jarocin jest mia­
stem powiatowym. W ostat­
nich czasach, a zwłaszcza po 
1945 r., za rządów Polski Lu­
dowej nowym ważnym czyn­
nikiem miastotwórczym staje 
się przemysł, który rozwija 
się i lokuje przy .wielkim wę­
źle kolejowym i na peryfe­
riach miasta (Roszarnia Lnu, 
Fabryka Obrabiarek, Fabry­
ka Maszyn Leśnych, Państwo 
we Zakłady Odzieżowe, Fa­
bryka Mebli i inne). Powsta- 
ją nowe szkoły np. Metalowa, 
Liceum Przemysłu Drzewne­
go, Liceum Bibliotekarskie. W 
porównaniu ze stanem przed­
wojennym ludność miasta 
wzrosła o 50%.

Również w walkach niepod­
ległościowych miasto i oko­
liczna ziemia jarocińska ma 
swój ciekawy wkład. W czasie 
Wiosny Ludów jarocińska 
kompania strzelców pod do­
wództwem kpt. Goślinowskie- 
go brała udział w bitwie pod 
Miłosławiem. W czasie mar­
szu na miejsce koncentracji 
w Żerkowie dołączyły się dwie 
kompanie kosynierów: jedna 
pod dowództwem proboszcza 
ks. Łukasiewicza, druga — 
organisty Franciszka Doma­
galskiego z Żerkowa. W 1863 
r. miasto i okolica były miej­
scem koncentracji i przerzu­
tu powstańców i broni do 
Kongresówki dla powiatów’ po 
łudniowych Wielkopolski, po 
lewej stronie Warty. Generał 
artylerii. Edmund Taczanow- 
ski z Woli Książęcej, dowo­
dził oddziałem powstańczym 
w Kaliskim. Komisarzem cy­
wilnym powstania dla miasta 
Jarocina był dr Józef Niklew- 
ski; proboszcz z Kotlina ks. 
Rymarkiewicz był komisa­
rzem wojennym na powiat. 
Obydwaj sądzeni byli razem 
z 16 synami ziemi jaro­
cińskiej w tzw. „Polenpro- 
zess“ 
czym 
i 3 
samo 
skim

w Berlinie w 1864, przy 
padły 2 wyroki śmierci 
wyroki więzienia. Tak 
w Powstaniu Wielkopol- 
jarociniacy wzięli czyn­

ny udział. Już 11 listopada 
1918 r. utworzony został w 
koszarach pruskiego 46 pp. w 
Jarocinie pierwszy oddział 
powstańczy polski pod b. za­
borem pruskim.

Pięć kompanii jarocińskich 
walczyło w Powstaniu Wlkp. 
na froncie północnym pow­
stania pod Nakłem. Mroczą. 
Ślesinem. Szubinem, Kołacz­
kowem i Rynarzewem oraz 
no froncie południowym pod 
Zdunami. Zbąszyniem. Lesz
nem. Sarnowa i Rawiczem.

Zarys historii Jarocina jest 
w onracowaniu zesoołowym i 
ukaże się w sprzedaży w ro­
ku przyszłym.

Mgr. Wł. B.



Przez całq wieczność 
będzie mógł krążyć w przestrzeni kosmicznej 

sztuczny księżyc
BERLIN (PAP)
Związek Radziecki zdolny 

będzie w przyszłości wypuścić 
w przestrzeń kosmiczną sztucz 
ne księżyce na wysokość 1.500 
i 2.000 km- Na takiej wysoko­
ści sztuczni satelici krążyć bę­
dą kilka lat- Satelita wyrzu­
cony na jeszcze większą wy-

Brytyjski 
słos atomowy 
unieruchomiony

LONDYN (PAP)
W wytwórni plutonu w 

Windscale zepsuł się stos ato­
mowy, który uchodził za je­
den z większych w Wielkiej 
Brytanii.

Uszkodzenie powstało wsku 
tek zbytniego nagrzania ura­
nu, co z kolei spowodowało 
utlenienie uranu.

Rzecznik brytyjskiej komi­
sji atomowej oświadczył, że 
stos będzie unieruchomiony 
przez kilka miesięcy. Obecnie 
grupa ekspertów bada teren 1 
wokół wytwórni, aby spraw- { 
dzić, czy nie nastąpiło zwię- j 
kszenie radioaktywności. i

Pokoju niekrępującego z 
wygodami w dobrym 
punkcie spiesznie poszu­
kuje prywatny przemysło­
wiec, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29805g.

Zamienię pokój słoneczny, 
frontowy z balkonem 
(światło, gaz i piwnica) na 
mieszkanie większe. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30085g.
Poszukuję mniejszego lo­
kalu na cichą produkcję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
30U2g.

4 mieszkania 2-pokojowe,
4 mieszkania 3-pokojowe
w nowobudującym się do­
mu do odstąpienia poważ­
nym reflektantom na wła­
sność. Dzielnica Łazarz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
30270g.

sokość pozostanie w przestrze­
ni kosmicznej całą wieczność. 
Takie interesujące dane przed 
stawił w wywiadzie udzielo­
nym dziennikowi „Neues 
Deutschlarid” laureat Między­
narodowej Nagrody Astronau­
ty cznej, wybitny uczony ra­
dziecki, prof. Szternfeld.

PARYŻ (PAP)
Pionier lotów stratosferycz­

nych, profesor Piccard wyraził 
opinię, że skonstruowany 
przez uczonych radzieckich 
sztuczny księżyc może posłu­
żyć jako model przyszłego stat 
ku międzyplanetarnego.

Już sto okrążeń wokół 
Ziemi

MOSKWA (PAP)
W piątek o godz. 16 sztucz­

ny księżyc dokonał setnego o- 
krążenia Ziemi. Jej satelita 
nr 2 — jak podaje rozlośnia 
Radia Moskiewskiego — prze 
szedł do tej godziny kosmicz­
ny szlak wynoszący łącznie 
4.400 tys- kilometrów.

NOWY JORK (PAP)
Za niespełna 3 dolary (do­

kładnie za dwa dolary i 95 
centów) można kupić w skle­
pie z artykułami radio-tech- 

nicznymi w Danbury w stanie 
Connecticut nagrane na płycie 
gramofonowej sygnały radio­
we sztucznego satelity-

Może Pinay?
PARYŻ (PAP)
W dwunastym dniu kryzy­

su rządowego we Francji — 
w piątek, 11 bm., prezydent 
Coty zwrócił się do byłego 
premiera A. Pinaya, by roz­
począł konsultacje w spra­
wie utworzenia nowego rzą­
du. Pinay zgodził się na tę 
propozycję.

Po nieudanych próbach 
Guy Molleta i Plevena będzie 
to już trzecia próba wyjścia 
z obecnego kryzysu rządowe­
go. __________  

Nowa eksplozja atomowa 
w ZSRR

NO PFF JORK (PAP)
Amerykańska komisja ener­

gii atomowej opublikowała ko 
munikat o zarejestrowaniu 
przez jej aparaturę nowego 
wybuchu atomowego w ZSRR. 
Amerykanie przypuszczają, że 
rejon wybuchu leży w okoli­
cach arktycznych.

ŁOPATA NA WAGĘ... i 
SREBRA

Zwycięzcą jednego z naj- 
dziwacznie jszych konkursów 
tegorocznych w USA, urządzo­
nego przez jedną z firm napoi 
bezalkoholowych został 19-let- 
ni Thomas Watson.

W nagrodę otrzymał on... 
5 minut na przerzucenie łopatą 
jak największej ilości srebr­
nych doiaróu-ek z olbrzymiego 
ćuńerćmilionowcgo stosu, wa-. 
żącego ok. 7 i pól tony. Tho­
mas musial zdrowo „machać'' 
skoro zdołał przerzucić dla 
siebie około 37.500 dolarów. 
Konkurs odbył się wobec licz­
nie zebranych gości w słynnym 
hotelu Waldorf-Astoria w No­
wym Jorku. CAF

W przemyśle 
ciężkim

(Ciąg dalszy ze str, 1) 
mi — bez ograniczeń jakąkol­
wiek górną granicą (a więc — 
ceny odpowiadające rentowno­
ści danego zakładu. Czy jed­
nak w praktyce nie znajdzie 
się tu pola dla nieprzemyśla­
nych do końca kalkulacji, śru­
bujących ceny wyrobów? Pa­
miętajmy o zasadzie: rentow­
ność — nie poprzez ceny, lecz 
drogą obniżki kosztów! — 
przyp. red.).

Zarządzenie rozszerza także 
niektóre uprawnienia central­
nych zarządów. Należą do nich 
m. in.: Zasada jawności zadań 
planowych, prawo zastrzeżenia 
do decyzji centralnego zarządu 
niektórych cen, stanowiących 
domenę praw przedsiębiorstwa 
oraz prawo wnioskowania o ce 
nach detalicznych (byle prawo 
to nie przerodziło się w prak­
tyce w mechaniczny system na 
kazów, byle nie zapomnieć, że 
wniosek —to nie decyzja! — 
przyp. red.) Centralne zarządy 
mogą wreszcie zezwalać przed 
siębiorstwom zlecanie pracow­
nikom własnym i obcym opra­
cowania dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowych, jeżeli 
koszt dokumentacji nie prze­
kracza 10 tys. złotych.

Zarządzenie, o którym mfor 
mujemy, nie obejmuje niektó­
rych jednostek gospodarczych, 
podległych Ministerstwu Prze­
mysłu Ciężkiego,

K. RZEMIEŃIECKI

Gacz barizolowy 
czyli... skarb 
w dołach z odpadkami

OPOLE (PAP)
Prawdziwy skarb wykryli che­

micy z kędzierzyńskiego kombina­
tu w dolach z odpadkami otacza­
jącymi rafinerię. Jest nim tak 
zwany gacz barizolowy, produkt 
uboczny, powstający przy przerób­
ce ropy. Przez lata jako bezuży­
teczny odpad, z którym nie wia­
domo było co zrobić, składowano 
go po prostu w dołach. Dzięki ini­
cjatywie chemików z Kędzierzyna, 
stał się on obecnie zwycięskim 
konkurentem... tłuszczu kokoso­
wego, który ^prowadzamy z za­
granicy do wyrobu mydeł najlep­
szych gatunków.

Pracownicy poszukiwani
Trzech kwalifikowanych szklarzy zatrudni za­
raz Spółdzielnia Pracy „Czystość”, Poznań, ul. 
Mickiewicza 36. Wynagrodzenie według stawki 
akordowej. K6216
Pracowników fizycznych do prac na rewolwe- 
rówkach i tłoczniach przyjmą natychmiast Po­
znańskie Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego Po­
znań, ul. Mylna 26. K6333
Robotników z umiejętnością obsługiwania aku­
mulatorowych wózków transportowych do 
przewożenia sprzętu handlowego craz towarów 
na targowiskach zatrudni Państwowe Przed­
siębiorstwo „Targowiska** w Poznaniu, ul. Sie­
roca 3/4. Wynagrodzenie od 1200—2000 zł mie­
sięcznie. Przyjęcie kandydatów do przeszłeole- 
nia możliwe. K6321

Praca
Przedstawiciel na portre­
ty potrzebny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 da 29767g.
Gosposia dochodząca po­
trzebna. Poznań. Mickie­
wicza 22 m. 7 (zgłoszenia 
do godz. 10). 29977g
Czeladnika, czeladniczkę 
do krawiectwa damskiego 
przyjnię zaraz. Poznań, 
Szamarzewskiego 11 m. «. 
_______  30004g 
Potrzebna zaraz gosposia 
(pensja 600 zł). Poznań, 
Ratajczaka 45 m. 5. 30029g 
Uczeń potrzebny. Stolar­
nia, Poznań, Nowowiej­
skiego 21. 30184g
Stolarz meblowy starszy 
potrzebny. Poznań. Pie­
kary 22/23 (stolarnia).
_  _ 30236g 
Czeladnik szewski na 
damską pracę potrzebny 
zaraz. Poznań, Dąbrow- 
skiego^ło w podw. 30207g 
Potrzebny do gospodar­
stwa 5-hektarowego pra­
cownik znający się na 
rolnictwie, samotny, trze­
źwy, uczciwy. Mieszkanie 
' Wyżywienie na miejscu. 
Warunki do omówienia. 
Zgłoszenia: Podkowa De­
sna Główna k. Warszawy, 
bl. 1 Maja — osada ..Bo­
rowin”.____________ 30211g 

Dnia 12 października 1957 roku, przeżywszy 
lat 67, zmarła nasza troskliwa matka, teściowa 
i babcia, śp.

z Walkowiaków

Katarzyna Konieczna
Pogrzeb odbędzie się w’ poniedziałek, 14 bm. 

0 godz. 11,30 na cmentarzu na Janikowie.
Pozostaje w smutku pogrążona

RODZINA

Dnia 10 października 1957 zmarł nagle po cięz- 
łńej chorobie, namaszczony Olejami .św., mój 
kochany mąż, nasz troskliwy ojciec, przeżywszy 
lat 61. śp.

Stanisław Kamieński 
kupiec branży włóklennlczo-odzieżowej

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 14 bm. 
0 godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu. Msza św. żałobna odprawiona zosta- 
h'e tego samego dnia o godz. 7,15 w kaplicy 
^pitala im. H. Święcickiego.

W ciężkim smutku pogrążona
- ZONA Z SYNEM

oman, Dzierżyńskiego 23. 30186g

Krawcowa na odzież dzie­
cięcą potrzebna zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
30206g.

Pomoc domowa lub opie­
ka do dziecka potrzebna 
od zaraz. Warunki dobre. 
Poznań, Grottgera 15 m. 8. 

30247g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznan, Mickiewicza 
27 m. 7. 30065g

Anglisty (ki) z bardzo do­
brą wymową i znajomo­
ścią języka poszukuję do 
konwersacji. Oferty z po­
daniem warunków do Biu 
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30086g.

Młoda zdolna udzieli lek­
cji języka angielskiego 
dzieciom od 7 lat. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30106g.

Kurs biurowości z nauką 
pisania na maszynach i 
księgowością organizuje 
pod nadzorem władz 
szkolnych Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL. Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7, telef. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych szkol­
nych. 30238g

Kupno
Garaż z blachy falistej — 
kupię. Wiadomość: Seku- 
lar, Warszawa, Chmielna 
25 m. 10, tel. 6-95-56.

K6197
Gabinet stylowy w do­
brym stanie kupię. Łódź, 
Gdańska 33 m. 3a, Olszew­
ska. K6329

Samochód „Warszawa” 
nowy kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 29798g.
Kupię motocykl „Jawa” 
250 ccm — nowoczesny no­
wy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2»929g.
Samochód „Opel” P/4 lub 
inny nawet do remontu 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla WOtjag.
Maszyny do szycia, cho­
ciaż niekompletne, kupię. 
Poznań, Żurawia 15/17 — 
sklep. 30015g

Szlifierkę złączoną z sil­
nikiem (prąd zmienny) ku 
pię. Chfwnownia Poznań, 
Dzierżyńskiego 39. 30102g
Kupię kocioł ca 125 cm 0, 
o długości 3—4 m. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30107g.

Maszynę do szycia dam­
ską i krawiecką kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
30109g.
Maszynę trykotarską za­
graniczną z przystawką 
kupię zaraz. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30121g

Siatki parkanowej 150 m 
i słupki żelazne lub ce­
mentowe kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30144g.

Kupię dźwigary rozmiar: 
8, 10, 12, 14 oraz 6000 szt. 
cegły dziurawki. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30216g.

Kupię samochód „War­
szawa”, „Pobieda”, „Mo­
skwicz'’. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30259g.

Kupię samochód osobowy 
małolitrażowy. Nowak, 
Ostrów Włkp„ Ogrodo­
wa 2. 30269g

Dnia 10 października 1957 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św„ nasza nigdy niezapomniana, najdroższa 
matka, siostra, teściowa i ciocia, śp.

» z Bohnów

Franciszka Faber
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 14 bm. 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążeni

SYN, SYNOWA, SIOSTRY, BRAT I RODZINA 
Poznań. Rubież 49. Koszalin, Berlin 3O224g

I ■ 1Dnia 12 października 1957 r. zasnęła w Panu, 
zjednoczona z Nim w codziennej Komunii św., 
nasza najlepsza i jedyna matka, przeżywszy 
lat 84, śp. __ , , .z Mantykow

Antonina Joachimczakowa
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 15 bm. o godz. 10 w kościele para- 
■ fialnym w Skokach.

W imieniu ciężko strapionej rodziny 
SYN KS. WIKTOR JOACHIMCZAK

OOtUSZENiA UK08NE fe

Sprzedaż
Wapno palone wagonowo 
dostarcza „Wapiennik”, 
Katowice, ul. Sokolska 3 
m. 1, tel. 364-85, w godzi­
nach od 7—9 rano. K6277
Sprzedam ciągnik Deere 
18 KM ogumiony. Kazi­
mierz Kopras, Przytoczna, 
pow. Skwierzyna. 40120p

Wózki dziecięce i dla la­
lek różne modele oraz 
materace sprężynowe
poduszkowe we wszelkich 
rozmiarach, korzystnie 
sprzedam. Brzozowska 
Czerwonej Armii 10.

29425g

Sypialnie polerowane i 
malowane sprzeda Stolar­
nia L. Hopcia, Zabikowo, 
Wojska Polskiego 4 — 
oraz informacje Poznań, 
Gwardii Ludowej 37a m. 
18 . 29515g
Sprzedam samochód pół­
tonowy. Poznań, Dzier­
żyńskiego 102 (Józef Wą­
troba).  29583g
Samochód ciężarowy 
„Ford” 2 tony sprzedam.
Leszno, tel. 20-58. 29690g
Sprzedam kocioł etażowy 
ń. o. Doliński. Poznań, 
Grochowska 10 (Grun­
wald).   29615g
Pustaki „Alfa” sprzedam. 
Poznań — Górczyn, Stę- 
szewska 5. 29771g 1
Nutrie hodowlane oka­
zyjnie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 29831g.
Sprzedam bibliotekę orze­
chową w bardzo dobrym 
stanie. Poznań, Głogow­
ska 47 m. 3. 29835g
Sprzedam spawarkę elek­
tryczną z regulacją 50— 
300 A. Prądnicę 15—30 V, 
200 A na prąd stały, sil­
nik elektryczny 3 kW. 940 
obr. Poznań, Krzywa 29 
(Górczyn). 29957g
Sprzedam motocykl WSK 
nowy. Poznań, telefon 
630-92 (od godz. 16). 30016g

Samochód „Mercedes” 170 
V 5-osobowy po general­
nym remoncie, nowe ogu­
mienie sprzedam. Poznań, 
Śniadeckich 44, teł. 619-186.

30098g 

Psa na dziki spiesznie 
sprzedam. Poznań, Grun­
waldzka 125 — suterena.

30073g
Maszynę do wyrobu sia­
tki parkanowej na prąd — 
ręczną sprzedam. Poznań, 
Brzozowa 23 m. 3. 30082g
Sprzedam suknię ślubną 
(zagraniczną) na szczupłą 
osobę. Poznań, Prusa 13 
m. fl (w godz. od 18—20).

30104"

Lisy niebieskie hodowla­
ne sprzedam. Poznań, Ja- 
romińska 15 tel. 528-34.

30105g
Sprzedam radio „Stern" 
oraz adapter. Poznań, 
Wolska 7 — przystanek za 
Gospodą Targową. 30126g
Piec „Strebel” oraz środ­
kowe trzon a serii trzeciej 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 3014^.
Sprzedam samochód DKW 
bagażowy w dobrym sta­
nie. Szymański, Poznań- 
Jeżyce, Miodowa 27.

30161g
Nowy telewizor „Rubin” 
czynny na Poznań, sprze­
dam. Jurkiewicz, Poznań, 

irżyckiego 4. 30169g
Samochód „Olympia” w 
idealnym stanie jak nowy 
spiesznie sprzedam. — 
Adamski, Chodzież, Rata­
je, tel. 250. 30179g
Piece! Westfalkę, piec 
przenośny, żelazne, sza­
motowe i kotlinę z bia­
łych kafli sprzedam. Po­
znań, Ratajczaka 45 m. 12.

_ _ 30182K 
Motocykl WFM jak nowy 
sprzedam. Poznań. Mar­
chlewskiego 54 m. 7.
____ ____________  30185g
Sprzedam samochód oso­
bowy 4-drzwiowy. Po­
znań, Grobla 7 w podw. 
__________ 30188g 
Samochód osobowy tanio 
sprzedam. Poznań _ Anto- 
ninek, ul. Miłowita 8.

30189g
Sprzedam nowy motocykl 
„Iż” 350 ccm. Poznań, 
Brzeska 27 m. 1. 30194g
Samochód osobowy, ma­
łolitrażowy model „War­
szawa” import, w bardzo 
dobrym stanie, sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
30200g.
Samochód „Wanderer” 
czwórkę, kabriolet w ide­
alnym stanie sprzedam. 
Poznań, Dąbrowskiego 191.

30203g
Sprzedam prasę do wyro­
bu cegły systemem polo- 
wym. Poznań, ul. Załęże fi 
(Łazarz). 30208g 

Dnia 12 października 1957 r. zmarła po długiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., nasza 
kochana i nigdy niezapomniana matka, siostra, 
babcia i teściowa, przeżywszy lat 80, śp.

z Mllczyńskich

Franciszka Bartoszewska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 15 bm. o godz. 

11.30 z kaplicy cmentarnej parafii Bożego Ciała 
na Dębcu.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
DZIECI l RODZINA

Poznań, Różana 16 3O245g

Sprzedam motocykl WFM, 
aparat fotograficzny „Ro­
bot” automatyczny, 56 
zdjęć, radio „Stern” 1500 
zł, zegarek męski „Doxa 
2,00 zł. Poznań, Kolejowa 
52 m. 1. 30204g
Radio „Syrena” sprze­
dam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 86 m, 25. 30212g
Maszynę do szycia „Sin- 
''r” sprzedam. Poznań, 
Kościuszki 106 m. 15, od 
godz. 14—17. 30229g
Klatki dla norek sprze­
dam. Wiadomość: Poznań, 
Gorczyńska 19 . 30231g
Sprzedam okazyjnie wi­
śniowy motocykl „Tri- 
umph” 250 ccm. Poznań, 
Szamotulska 65a m. 19.

__________ 30233g
Samochód „Skoda” 1101 
sprzedam. Poznań, Polna 
54 (niedziela do 14, ponie­
działek do 15). 30237g
Kuchnię piękną solidną 
sprzedam. (Stolarnia przyj 
muje zamówienia). Po­
znań, Ratajczaka 48 (obok 
„Bajki”).__  30262g
Westfalkę białą sprzedam. 
Poznań, Grobla 5 m. 13.

30263g

Lokale
Młode małżeństwo, lekar­
ka i pracownik naukowy, 
poszukują pilnie mieszka­
nia — najchętniej w do­
mu jednorodzinnym. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 29523g.

Poszukuję pokoju. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3" dla 
29590g.
Lekarka poszukuje spie­
sznie niekrępującego po­
koju przy uczciwej rodzi­
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29626g.

się
KUPONY GRY LICZBOWEJ „KOZIOŁKI * 

z Punktu Nr 7 w Poznaniu
Numery kuponów:
A 072 390; A 072 391; A 072 392; A 072 393 
na ciągnienie w dniu 13 października 1957.

Kierownik Punktu Nr 7 
Gry Liczbowej „Koziołki” 

Poznań, ul. Marchlewskiego

Zamienię pokój w Kato­
wicach centrum na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
.'zewskiego 3 dla 30213g.
Garażu w okolicy Pasażu 
Aoollo poszukuję. Poznań, 
tel, 12-54 . 30225g

Nieruchomości
Domek jednorodzinny bli-' 
sko tramwaju kupię. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
29491g.________
Ogrodnictwo dobrze za­
prowadzone wysokodo- 
chodowe blisko Poznania, 
spiesznie sprzedam, za 
260.000 zł. Krzesiński, Poz­
nań, Świerczewskiego 1, 
tel. 513-67. __ 29920g
Parcelę 1000 mł, 2500 mt 
5000 mf dobra ziemia, pięk 
ne położenie blisko tro­
lejbusu i Warty od 10.000 
zł poleca Krzesiński, Poz­
nań, Świerczewskiego 1. 
________________ ____29921g 
Parcele 1000 m2 * 4 blisko uli­
cy Grunwaldzkiej od 
50.000 zł sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30040g.
Kupię parcelę przy dogod­
nej komunikacji miej­
skiej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29768g.
Domek jednorodzinny z 
ogrodem w Poznaniu lub 
woj. poznańskim natych­
miast kupię. Pośrednicy 
wykluczeni. Wiadomość: 
Tomaszewicz, Poznań, Ko 
Ściuszki 47. 29830g
Willę komfortową jedno­
rodzinną — wolną, dom 
przy Starym Rynku z wol 
nym mieszkaniem, po­
dwórze, sprzedam lub za­
mienię na inne obiekty. 
Warunek: dopłata. Go- 
roński, Poznań, Świer­
czewskiego 11. 30072g
Willę czynszową z wol­
nym mieszkaniem w Po­
znaniu blisko tramwaju 
spiesznie sprzeda właści­
ciel. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 3OO8ig.

Sprzedam dom przy ul. 
Zeylanda 6, całość lub 
idealną połowę. Florczak, 
Poznań, Kościelna 45. 
____________________  30099g 
Dom w Poznaniu (11 po­
mieszczeń) sprzeda wła­
ściciel. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 nr 30196g.

Willkę jednorodzinną, 
komfortową, nowowybu- 
dowaną, z ogrodem, całą 
wolną, blisko Poznania, 
°5o non zł. Domek jedno­
rodzinny, półmorgowy z 
ogrodem, cały wolny, bli­
sko Poznania 195.000 zł. 
Domek trzypokojowy wol­
ny, bez ogrodu (.Tuniko- 
wo) 80.000 zł sprzedam. 
Nowak. Poznań. Czerwo­
nej Armii 26. 30192g 

Poszukuję miejsca przy 
bocznicy kolejowej wzglę­
dnie w pobliżu stacji ko­
lejowej w obrębie Pozna­
nia, w ceiu uruchomienia 
produkcji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30108g. ’
Parcele w Chodzieży, mie­
ście powiat., od 10O0—2000 
ms sprzedaję, ewent. mo­
gę sprzedać kilka ha w 
całości na ogrodnictwo. — 
Adamski. Chodzież, Rata­
je _tel._25O. _ 30180.4
Polecam do sprzedaży każ 
dego czasu gospodarstwa 
rolne przy Poznaniu, wol­
ne domki, wille, domy, 
kamienice z wolnymi mie 
szkaniami, młyny i tar­
taki, ogrody, parcele. 
Również takowych obiek­
tów stale poszukuję do 
kupna. Krawiec, Poznań, 
Garbary^^ 30217g 
Dom masywny i 7 ha zie­
mi, 10 minut od stacji na 
linii kolejowej Jarocin— 
Poznań sprzedam spiesz­
nie za 90.000 zł. > Zgłosze­
nia: Otręba, Jarocin, Ki­
lińskiego 2. 40888p

Lekarskie
Lekarz homeopata przyj­
muje — Poznań, ul. Wro­
cławska 23 m. 12, od godz. 
17—19.?.9850g
Elektrokardiograficzne ba 
dania serca. Poznań, ul. 
Mickiewicza 16, tel. 41-77. 

30047g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Poz­
nań, Kwiatowa 8 m. 14.

29118R
Strojenia, naprawy forte­
pianów wykonuje facho­
wo Drygas, Poznań, Chu­
doby 15, tel. 99-79. 29765g
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn, wełny. Poznań, Ga- 
jowa 4 m. 6a. 30O57g
Odstąpię dwa artykuły' go 
spodarstwa domowego na 
bakelit wraz z oprzyrzą­
dowaniem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 30113g.

Bluzki, spódnice, suknie, 
chustki wełniane i szale 
poleca Wytwórnia Galan­
terii Poznań, Mickiewi- 
cza 11,_______ __ _ __ 30215g
Wspólnika mającego 156 
tys. zł przyjmę do przed­
siębiorstwa produkcyjne­
go (eksport). Dam wolną 
willę — 4 pokoje (elek­
tryczność), hektar ziemi. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
30170g.

Matrymonialne
Samotni — panie, panowie 
znajdą towarzyszy życia 
z kraju i zagranicy w Biu 
rze „Przyszłość” Poznań, 
Garbary 41. na odpowiedź 
załączyć znaczek 1,80 zł

29661g

Druk: Zakłady Graficzni im. M Kasprzaka 
w Pomanln.



Frontem do kultury -
Ilekroć rozmawiałem z 

mieszkańcami Ostrowa na te­
mat życia kulturalnego, prze­
ważnie słyszałem zdanie, że 
jest bardzo źle, że życie kul­
turalne prawie nie istnieje, 
że na koncertach wybitnych 
artystów, nawet takich j ak H. 
Czerny-Stefańska czy Włady­
sław Kędra sala świeci pu­
stkami. że rock and roli ma 
ogromne powodzenie, że lu­
dzie nie lubią poważnych im­
prez.

Muszę, niestety, przyznać, 
że te luźne wypowiedzi po­
twierdzone zostały przez mo­
je obserwacje. Nasuwa się 
więc pytanie: czy rzeczywiś­
cie w Ostrowie, będącym prze

panowie! 14 bm wyrok

Prawda, że piękne zdjęcie? Oglądaliśmy je na niedawno 
otwartej wystawie: „Piękno Ziemi Szamotulskiej“ 

w Szamotułach z okazji zakończenia konkursu fotogra­
ficznego.

I miejsce otrzymał Janusz Kurczewski za całokształt 
prac. Do jego dziel należy także powyższa „Szamotulan- 
ka“. Niemniej udana jest „Kolegiata" Henryka Geislera.

Do dobrych amatorów sztuki fotograficznej zaliczyć 
także należy: Czesława Bąka, Antoniego Grysa, Grzego­
rza Kałużyńskiego, Marię Geisler i Irenę Matysiak. Każ­
dy z nich zamknął w swej fotografii część piękna miasta 
lub okolicy. (M. Tr.)

Dzieci przed sądem
Sąd kaliski zawalony jest 

aktami oskarżeń dzieci szkol­
nych, które dokonują kra­
dzieży i włamań. 8 paździer­
nika m. in. stanął przed są­
dem 10-letni chłopczyk An­
drzejek z Konina. Ńa rozpra­
wę przybyła z nim matka. Co 
zrobił Andrzejek, że znalazł 
się w sądzie? Włamał się 
przez okno do obcego miesz­
kania i skradł wiatrówkę i 
naboje. Ucieka z domu. Do 
szkoły nie chce uczęszczać. 
Ojciec jego nie interesuje się 
chłopcem. Stale pi je alkohol.

Matka, stojąc obok chłopca 
rozpłakała się. Kiedyś chło­
piec był wzorowy, ale dziś nie 
słucha jej, ucieka ze szkoły i 
z domu. Prosiła Sąd o umie­
szczenie go w Domu Wycho-

wawczym. Oprócz pijaka mę­
ża ma na wychowaniu jesz­
cze czworo dzieci. Sama nie 
daje sobie rady.

Przed sądem stanął także 
13-letni chłopczyk. Ojciec pi­
jak bił go stale i maltretował. 
Matka obojętnie na to pa­
trzała. Chłopiec śpi w stodole 
i w oborze, z głodu kradnie 
pożywienie. W końcu ucieka 
z domu i pracuje u gospoda­
rza. Do szkoły już nie chce 
chodzić, lecz tylko pracować

Dla uczczenia
Wielkiej Rewelacji

W Krotoszynie powołany 
został Powiatowy Komitet 
Obchodu 40-lecia Wielkiej Re 
wolucji Październikowej z 
przewodniczącym — Ludwi­
kiem Tomczakiem na czele. 
We wszystkich miejscowo­
ściach powiatu powołane zo­
stały podobne komitety.

W tym miesiącu przewidzia 
ne są odczyty i pogadanki 
oraz uroczyste akademie z wy 
stępami artystycznymi.

W Krotoszynie 7 listopada 
odbędzie się w Domu Kultu­
ry powiatowa akademia. Po­
nadto przewiduje się występy 
artystyczne zespołu wojska 
radzieckiego z Legnicy, wysta 
wy książki i znaczków ra­
dzieckich oraz festiwal fil­
mów radzieckich. Na 25 paź­
dziernika w Powiatowym Do­
mu Kultury przewidziany 
jest koncert z udziałem arty­
stów z Poznania.

Na zapoczątkowanie Obcho 
du odbyła się w ubiegłym ty­
godniu prelekc j a dyrektora 
Zakładów Cegielskiego w Po­
znaniu — ob. Szmyta na te­
mat stosunków gospodar­
czych między Polska a ZSRR 
oraz znaczenia Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

(fk)

cięż jednym z największych 
miast naszego województwa, 
nie ma kto zająć się organi­
zacją życia kulturalnego? 
Ostrowscy działacze kultural­
ni przyczyny tego stanu rze- 
rzy dopatrują się w braku 
dostatecznej ilości placówek 
kulturalnych.

Dotychczas całą ostrowską 
„kulturę" reprezentują: Dom 
Kultury Kolejarza, dwa kina 
i Miejska Biblioteka Publicz­
na. Jak na liczące przeszło 
40 tys. mieszkańców miasto 
— to trochę za mało.

Przede wszystkim w Ostro­
wie jest bardzo potrzebny 
klub dyskusyjny. Z chwilą 
powstania takiego klubu z 
pewnością wzrosłoby zainte­
resowanie ostrowian.

Od kierownika Oddziału 
Kultury Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej — Mariana 
Kaźmierczaka dowiedziałem 
się, że o utworzenie klubu 
dyskusyjnego czyni się stara­
nia już od dawna. Wszystko 
rozbija się jednak o brak lo­
kalu. Wogóle w Ostrowie o po 
mieszczenia na cele kultural­
ne jest bardzo trudno. Mu-

radiowęźle. Otóż .Głos
Ostrowski" zajmuje się wszy­
stkim, tylko nie sprawami 
kultury. A przecież to pismo 
mogłoby spełniać ważną ro­
lę. Tematów nie brak. Niele- 
piej jest z radiowęzłem. Au­
dycje jego stoją na niskim 
poziomie. Przeważnie ograni­
cza się tylko do podawania 
komunikatów. Komitet re­
dakcyjny radiowęzła musi 
zmienić styl pracy.

Mirosław IDZIOREK

Hamulce 
jesiennych 
przewozów

Już rozpoczęły się ]przewozy

zeum Ziemi Ostrowskiej

w polu. (t)

Zwolennicy 
ciemnoty

Szkoła dla Pracujących w 
szewie do dnia dzisiejszego

Pie­
nie

f KALISZ — „nuzarzy"; WI- 
rTASZYCE — „Przygoda pod- 
F czas deszczu"; OSTROW — 

„Mój mąż żaba".

Październik
13
14

imieniny

niedziela Edwarda

poniedz. Teofila

/Kina

może należycie pracować. Niektó­
re zakłady pracy w ogóle nie 
troszczą się o to, aby swoim pra­
cownikom dać możność dokształ­
cania się.

Przykładem tego może być Ple 
szewski Zakład Mechaniczny i Od 
lewnia Żeliwa, którego przedsta-. 
wiciele gorąco zapewniali Wydział 
Oświaty i kierownictwo szkoły, że 
kandydaci do szkoły zgłoszą się w

Jeszcze raz 
„Jak z wj warem"

W związku z artykułem pt. 
„Jak z wywarem", zamieszczo­
nym w „Głosie Wielkopolskim" 
z dnia 4 bm, wydanie AB, Wo­
jewódzki Zarząd PGR prosi o 
spieszne umieszczenie sprosto­
wania, gdyż zgodnie z decyzją: 
Ministerstwa Rolnictwa z 3 
września 1957 r. gorzelnie wy­
dają bezpłatnie dostawcom su­
rowca za każde 100 kg ziem­
niaków dostarczonych do Za­
kładu — 50 l wywaru i ponad­
to 10 l wywaru również bez­
płatnie za każdy procent skro­
bi ponad 16 proc. Wiadomość 
ta podana została kierownikom 
gorzelń na odprawach w dniach

przez długi czas nie miało 
gdzie przechowywać ekspo­
natów. Dopiero ostatnio po 
zaciętych bojach wprowadzi­
ło się ono i tak zresztą nie 
całkiem legalnie (bez przy­
działu) do dwóch niedużych 
pokoików w pokoszarowych 
budynku przy ul. Ułańskiej. 
Również klub plastyków-ama 
torów nie może rozwinąć swej 
działalności, gdyż nie ma 
gdzie się schronić.

Wydaj e się, że Prezydium 
MRN przy odrobinie dobrej 
woli mogłoby te lokalowe 
kwestie rozwiązać. Chociażby 
kasztem któregoś z licznych 
w śródmieściu zakładów ga­
stronomicznych.

Zdaniem p. Kaźmierczaka 
życie kulturalne można by 
również ożywić przez utworze 
nie ogólnomiejskiego organu 
koordynującego poczynania 
niektórych organizacji i związ 
ków zawodowych w dziedzi­
nie kultury. Obecnie każdy 
robi „co chce“ i „jak chce“.

Na zakończenie kilka słów 
o miejscowym organie praso­
wym „Głos Ostrowski" i

jesienne, a kolejarze węzła 
leszczyńskiego, zwłaszcza pra 
cownicy Oddziału Trakcji ma 
ją poważne obawy, czy ze 
względu na trudności, jakie 
napotykają właściwie spełnią 
swoje zadania. Nie funkcjo­
nuje należycie dostawa ma­
teriałów’ i części składowych 
do naprawy taboru. Odczuwa 
się też brak 19 drużyn paro­
wozowych, kilku rzemieślni­
ków i kilkunastu robotników.

Osobne zagadnienie — to 
kwestia rozładunku węgla 
przydzielonego na parowozy. 
DOKP Poznań przydzieliła w 
tym miesiącu 16.500 ton opa­
łu, natomiast składnica opa­
łu wr Lesznie zdolna jest roz­
ładować tylko 10 tysięcy ton. 
Do rozpalania parowozów po­
trzeba wielkiej ilości podkła­
dów starych Na zapotrzebo­
wanych 1000 podkładów w 
lipcu do tej pory nie otrzy­
mano ani jednego.

Nieterminowo też wykonu­
je się prace przy urządze­
niach trakcyjnych w Głogo­
wie, Rawiczu, Wolsztynie i 
Lesznie oraz w wielu stacjach 
pomp wodnych. To także mo- 
ze spowodować zakłócenie w 
ruchu. Braki te, mimo że w 
poszczególnych jednostkach 
wzmocnione zostaną brygady 
naprawcze. szczególnie w 
okresie nocnym, mogą spo­
wodować zakłócenia w kam­
panii przewozów jesiennych, 
narażają tak dostawców jak 
1 odbiorców na poważne stra­
ty.

O tych wszystkich brakach 
i niedociągnięciach doskonale 
poinformowana jest Dyrek­
cja Kolei w Poznaniu, która 
powinna przyjść z pomocą 
kolejarzom leszczyńskim.

(R)

w procesie
Jabłońskiego i spółki

Szósty dzień procesu Jabłoń 
skiego i innych wypełniły 
przemówienia obrońców i 
„ostatnie słowo“ oskarżo­
nych.

Mec. mec. — Małachowski i 
Rzemyk, którzy bronią M. 
Gomułki i braci Magoniów 
stwierdzili, że zarzuty wysu­
nięte pod adresem ich man- 
dantów opierają się wyłącz­
nie na pomówieniach współ- 
oskarżonych, co nie stanowi 
żadnego dowodu. Adwokaci 
wnieśli o uniewinnienie.

Zdaniem obrońców Lutki i 
Dębińskiego, rolnicy Przygoc- 
ki i Piaskowski, którzy przy­
znali się do wręczenia korzy­
ści materialnej, działali w 
nieświadomości, poprzez po­
średnika i w całokształcie to­
warzyszących tej transakcji 
okoliczności trudno tu dopa­
trzyć się przekroczenia prze­
pisów art. 134 KK. Wniosek
obrony uniewinnienie
ewentualnie zawieszenie wy­
konania kary.

Osk. Jabłoński w ostatnim 
słowie stwierdził, że pienię­
dzy wręczonych przez klien­
tów nie uważał za łapówkę. 
Teraz zdaje sobie sprawę, że 
nieświadomie (czyżby? — 
przyp. red.) popełnił prze­
stępstwo. Jabłoński prosił o 
łagodny wymiar kary.

Osk. Piątek: „Dawali, więc 
brałem. Byłem nieuświado­
miony. Nigdy tego więcej nie 
zrobię. Proszę o taką karę, 
która" pozwoli mi szybko wró­
cić do społeczeństwa i zreha­
bilitować się".

Pozostali oskarżeni prosili 
o uniewinnienie.

Wyrok zostanie ogłoszony
14 bm. (ł)

Delegacja Zw. Inwalidów
z wizytą
w dowództwie garnizonu

Z okazji przypadającego w dnńi 
dzisiejszym Dnia Wojska Polskie­
go dowództwu garnizonu poznań­
skiego złożyła wczoraj wizytę de­
legacja Związku Inwalidów Wo­
jennych z prezesem Witoldem So- 
kolnickim na czele. W przeprowa­
dzonych rozmowach poruszono 
szereg aktualnych problemów, jak 
również omówiono sposoby' na­
wiązania bliższej współpracy po­
między wojskiem a Związkiem.

Spotkanie upłynęło bardzo
serdecznej i przyjacielskiej atmo­
sferze.

KALISZ — Wolność: „Wra- 
r ki", Stylowe — „Kochanek la- 

dy Chatterley"; OSTROW — 
^Przodownik: „Człowiek w że- 
/ laznej masce", Słońce — „Ur- 
/ lop w Wenecji"; GNIEZNO — 
/ Polonia: „Czarny rynek w Pa- 
/ ryżu", Lech — „Fernand Cow 
/boy"; LESZNO — Sportowiec: 
i „Zwyciężyły kobiety".

* Radio
poniedziałek

’ PROGRAM I \
f Fala 1.322 m
▼ 15.10 — koncert orkiestr roz-x 
zrywkowych; 16.10 — Międzynar 
/ rodowy Uniwersytet Radiowy; r 
/ 16.20 — muzyka operowa; 16.30 f 
i — gitara klasyczna — aud. 
/ słowno muzyczna; 16.45 — kon/ 
/ cert reklamowy; 17 — radiowy i 
4 kurs nauki języka angielskie-/ 
p go; 17.15 — koncert Ork. PR/ 
„ pod dyr. St, Rachania; 18 — Pu/ 

stelnia parmeńska ode. 33; 18.2o\ 
t — nasza wspólna sprawa; 18.30 \ 
I — Mozart: Symfonia C-dur —' 
/ 19.05 — koncert zesp. Pieśni i r 
J Tańca im. Aleksandrowa; '19.30? 
J — książki, które na was cze- ? 
Jkają; 20 — cykl: „Słynnfe kon-Z 
\ certy fortepianowe; 21.30 — me^ 
r lodie rozrywkowe na orga- j 
Fnach, 21.50 — melodie tanecz-J 
ine; 22 — „Escurial" — słuch., 1 
• 22.50 — sygnał czasu dla celów* 
• geodezyjnych. /
/ Wiadomości — 5, 6, 1, 8, 12.04,/ 
• 15, 19, 21, 23. $

Sir. 6

17—21 
więc

września br. Gdyby
Wasz korespondent

SPORT
Krótko

niedługim 
zapewnień 
ani jeden 
cji się nie

terminie. Efekt tych 
był takt, że dotychczas 
pracownik tej instytu- 
zgłosiŁ

(ALK) skontaktował się z 
pierwszym z brzegu kierowni-
kiem gorzelni otrzymałby

Doborowa i wyrównana stawka
Jeździeckich M strzostw Polski

Innym przykładem bezduszności 
w podejściu do spraw dokształca­
nia się młodzieży może być PZGS. 
Już od miesiąca kierownictwo 
szkoły dla pracujących nie może 
załatwić tak prostej sprawy, jaką 
jest zwołanie wszystkich kandyda­
tów na wspólną naradę z kierów 
nictwem zakładu.

Osobny rozdział tego zagadnie­
nia stanowi dziwna obojętność ro­
dziców, którzy prawie wcale nie 
Interesują się sprawą uzyskania 
przez swoje dzieci pełnego wy­
kształcenia podstawowego. (H. S.)

wy starczającą informację w 
sprawie wydawania wywaru.

Dyrektor 
(inż. T. Kowalski)

Trudno nam się zgodzić z tym 
stanowiskiem, które streszcza się 
w jednym zdaniu: „Poinformowa­
liśmy kierowników gorzelni — to 
wystarczy!”, gdy sprawa wywaru 
interesuje przede wszystkim do­
stawców ziemniaków; ich trzeba 
było równocześnie poinformować 
i zachęcić do dalszej dostawy. 
Tymczasem wywar stał się dla 
wielu chłopów sprawą „tajną", 
„ściśle poufną”.

■ Podczas turnieju waterpolowego 
w Bukareszcie Polacy przegrali z 
'Węgrami 2:10. W pozostałych me­
czach Rumunia pokonała Holandię 
>6:2, a Jugosławia NRD 8:3.

Dzisiaj zostanie rozegrany w Ko. 
szycach 27 kolejny bieg maratoń- 
'ski. Wezmą w nim udział zawod­
nicy 8 krajów: ZSRR. Finlandii, 
Polski, Anglii, NRD, Węgier, Au­
strii i CSR. Polskę reprezentować 
będą: Rusek, Bugała j Dzwon- 
kowski.

W spotkaniu towarzyskim kola­
rze Krakowa pokonali Berlin 75:67.
Krakowianie 
wygrali 7.

na 9 konkurencji

Ziemia gromadzi prochy
W czerwcu br. podczas ko­

pania fundamentów pod nowy 
blok mieszkalny w Koninie 
przy ul. Bydgoskiej natrafiono 
na grób prehistoryczny. Robot­
nicy powiadomili kierownictwo 
robót. W kilka godzin później 
delegat muzeum regionalnego 
przybył na miejsce, by pozbie­
rać rozbite /skorupy. Było ich 
tyle, że zapełniły cały worek.
Skorupy przewędrowały do 

Muzeum Archeolo-pracowni
gicznego w Poznaniu, gdzie 
pod nadzorem profesora dr. Jó- 
zefa Kostrzewskiego zostały

natem na półkach regionalne­
go muzeum, (zp)

Klemens Bencki z Dobrzeca 
koto Kalisza, kopiąc żwir na 
swoim polu natrafił na głębo­
kości 1 metra na kilka szkiele­
tów ludzkich. Dwą z nich mia­
ły wbite w czaszki szpile 1/rą- 
zowe. Po zbadaniu przez ar­
cheologów okazało się, że jedna 
szpila pochodzi z końca epoki 
brązu, druga natomiast z po­
czątków epoki żelaza.

Według przypuszczeń szkie­
lety pochodzą z okresu średnio-

Po 7 rundach szachowych mi­
strzostw Polski prowadzi Kostro 
— 5,5 pkt. przed Platerem 5 pkt. 
oraz Soleckim i Śliwą po 4 pkt.

Zespół Gwardii VV-wa wyjechał 
do NRD, gdzie dzisiaj rozegra re- 
fwanżowe spotkanie o Puchar Eu-
ropy z „Wismutem" 
Marx-Stadt.

Karl-

Przed meczem

wiecza. Wbijanie gwoździ w
wyklejone w piękne naczynia. 
Po zbadaniu naukowym okaza­
ło się, że był to grób z okresu 
kultury grobów kloszowych z 
II wieku przed naszą erą.

Po opracowaniu naukowym i 
zrekonstruowaniu, naczynia 
wróciły obecnie do Konina, 
gdzie stały się cennym ekspo-

głowę względnie osikowych 
kołków w serce po śmierci 
związane było z wierzeniami i 
zabobonem. W dawnych okre­
sach tego rodzaju praktyki 
stosowano wobec osób, które 
posądzano o konszachty z dia­
błem. Miało to zapobiec powro­
towi zmarłych na ziemię w po­
staci upiorów, (t)

Ostatnie przygotowania piłkarzy 
do rewanżowego/spotkani a z ZSRR 
dobiegają już końca. Kierownic­
two PZPN ostatecznie ustaliło 
składy zespołów, które wystąpią 
przeciwko piłkarzom Związku Ra­
dzieckiego. Na stadionie/chorzow­
skim w reprezentacji Polski „A" 
będą grali: bramkarze — Szym­
kowiak i Gronowski; obrońcy— 
Floryński, Grzybowski, Wożniak, 
Szczepański i Korynt, pomocnicy 
— Gawlik, Ziętara, Strzykalski;
atak Baszkiewicz, Lentner,
Cieślik, Kempny, Brychcy, Jan- 

! kowski i Szymborski.
| W skład II reprezentacji weszli: 
i bramkarze — Stefaniszyn i Dziu- 
jrowicz; obrona — Salomon, Wla­
zły I, j Mashelli; pomocnicy — 
Jańczyk, Olejnik i Grzywacz; atak

XIII Jeździeckie Mistrzostwa 
Polski, które zgromadziły na star­
cie w Poznaniu doborową stawkę 
około 50 czołowych jeźdźców wraz 
z najlepszymi rumakami wykazały 
jak znacznie zmniejszyły się róż­
nice klasy pomiędzy kadrą a po­
zostałymi jeźdźcami. Co prawda 
mamy za sobą dopiero trzy dni 
zmagań, lecz bacznemu obserwa­
torowi nie trudno dostrzec, że 
sport konny poczynił wyraźne po­
stępy. Potwierdziły to już w du­
żym stopniu nasze starty zagra­
niczne.

Powołany do życia w tym roku 
Polski Związek Jeździecki dzięki 
oparciu organizacyjnemu o ludo­
we zrzeszenia sportowe i wydat­
nej pomocy finansowej GKKF u- 
możliwił udział naszej czołówki w 
wielu zawodach za granicą. 
Liczne konkursy klubowe czy o- 
kręgowe pozwoliły w dużym stop­
niu oszlifować formę, nabyć do­
świadczenie i ,,otrzaskać" konie 
na różnego rodzaju imprezach. 
Podkreślić należy liczniejszy u- 
dział narybku w poznańskich za­
wodach. Uwag^ zwracają na siebie 
dwaj najmłodfei, a już dobrze za­
awansowani jeźdźcy: 14-ietni Pa- 
cyński i Stanisławiak.

Pierwszymi zdobywcami tytułów

zostali w konkursie ujeżdżania ko­
nia Wojciech Zbanyszek z LZS 
Swiętoborze, przed Romaną Or­
łowską z Poznania i Feliksem 
Drozdem z LZS Racot.

W trzecim dniu zawodów odbył 
się półfinał w konkursie skoków 
przez przeszkody, który wygrał 
Marian Kowalczyk (Poznań), przed 
Drozdem i Antonim Pacyńskim 
(LZS Liszki). Dalsze miejsca za­
jęli: Kubiak (Kwidzyń), Byszew- 
ski (Moszna), Szymaniak (Gniez­
no), Tokarczyk i Pawlicki z Ra­
cotu. Drugi półfinał zadecyduje o 
tytule mistrza Polski, (p)

II półfinał wygrał Bysieekł 
przed Brzesińskim, Grabowskim i 
Paczyńskim.

Polska
I

ZSRH
— Jezierski, Jarek, Hachorek, So- 
porek, Kowalec i Żb. Szarzyński. 
Zespół młodzieżowy: bramkarze — 
Stroniarz i Kornek; obrona — 
Dymarczyk, Oślizło i Widawski; 
pomoc — Kawula, Michel;. atak — 
Gadecki, Lewandowski, Rogoża, 
Liberda, Nowak 4 Galeczka.

Jak komunikują z PZPN wszyst­
kie bUety. na mecz chorzowski są 
wyprzedane. Ogółem wpłynęło 418 
tys. zapotrzebowań. Niestety, sta­
dion w Chorzowie może pomieścić

Dziś w Lesznie...
rozegrane zostaną dwa spotkania 
piłkarskie oraz mecz bokserski. 
Rezerwy leszczyńskiej Polonii sta­
ną o godz. 11 do rewanżowego me 
czu piłkarskiego o puchar POZPN 
z Pogonią (Góra Śląska), o 15 od­
będzie się pojedynek piłkarzy Po 
lonii z Budowlanymi — Poznań o 
mistrzostwo ligi juniorów. W za 
wodach bokserskich o mistrzostwo 
klasy A pomiędzy Polonią a O- 
strovią dojdzie do kilku cieka­
wych pojedynków. Początek spot­
kania o godz. 17 w sali Polonii.

i w Szamotułach

około 100 tys. widzów.
Ostatnim sprawdzianem 

naszych reprezentantów 
spotkanie, jakie rozegra

formy 
będzie 
dzisiaj

Polska A z Cracovią.
Wyznaczenie ostatecznych skła­

dów naszych drużyn nastąpi w 
ciągu tygodnia.

odbędą się rozgrywki piłki siatko 
wej kobiet i mężczyzn o wejścio 
do klasy A z udziałem mistrzów 
powiatów: obornickiego, szamotu* 
skiego, międzychodzkiego i czaru 
kowskiego. Barw powiatu szamo­
tulskiego bronić będzie drużyn* 
żeńska LZS Czarni 1 drużyna mę­
ska Sparty z Wronek.


